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Wyraz
dobrej woli

Rząd egipski wyraził zgodę
na spotkanie z tzw. „ko­
misją pięciu'*. Jak wiado­

mo komisja ta — zwana rów­
nież komisją Menziesa, od
nazwiska jej przewodniczące­
go, premiera Australii — wy­
łoniona została w wyniku se­
paratystycznej decyzji grupy
18 państw, uczestników kon­
ferencji londyńskiej w sprawie
Kanału Sueskiego. Ma ona

przedłożyć przedstawicielom
rządu egipskiego dullesowski
plan rozwiązania kryzysu sue­
skiego. Plan ten przewiduje
utworzenie międzynarodowego
organu dla zarządzania Kana­
łem Sueskim. Mówiąc po pro­
stu — narusza suwerenne pra.
wa Egiptu, przewidując zastą­
pienie panowania nad Kana­
łem jednego kolonizatora, ko­
lonializmem zbiorowym. Jak
ocenić w tej sytuacji krok
Egiptu, który zdecydował się
na rozmowy z „komisją pię­
ciu"?

Nie jako przejaw jakichkol­
wiek zobowiązań ze strony
Egiptu. Ani nie jest to jakie­
kolwiek odstępstwo od dotych­
czas zajmowanego stanowiska
— stanowiska suwerennego
pąństwa, które ma bezsporne
prawo sprawować władzę nad
swoim terytorium, a więc i
nad leżącym w granicach te-

*go terytorium Kanałem Sue­
skim. Stanowisko to nie ule­
gło ani o jotę zmianie, choć

Francja i Wielka Brytania,
bądź bezpośrednio, bądź za

pośrednictwem Towarzystwa
Kanału Sueskiego starają się
nadal wywierać nacisk na E-

gipt, by przyjął ich warunki

uregulowania problemu sue­
skiego.

Do tego zmierza nacisk tych
państw na pilotów, by porzu­
cili prace w Kanale i tym sa­
mym zakłócili jego normalne

funkcjonowar..e. Inicjatorom
akcji pilotowej dałoby to pre­
tekst do wysunięcia argumen­
tu, że Egipt nie jest zdolny do

zapewnienia nieprzerwanego
ruchu statków na Kanale.

W tym samym kierunku —

wywarcia presji na Egipt —

idą posunięcia militarne Wiel­
kiej Brytanii czy Francji. Jak

informuje amerykańska agen­
cja UNITED PRESS, brytyj­
skie Ministerstwo Wojny roz­
poczęło tzw. operację Muszkie­
ter, polegającą na przygotowa­
niach do wysłania na Bliski
Wschód ąrmii pancernej. „Zda-
niem politycznych obserwato­
rów — pisze zachodnio-nie-
miecka agencja DPA — Wielka
Brytania podejmie próbę zmu­
szenia Egiptu do przyjęcia pla­
nów umiędzynarodowienia Ka­
nału Sueskiego".

Wszystkie te posunięcia nie

dają państwom zachodnim
świadectwa dobrej woii i nie
wskazują bynajmniej, że chcą
one uregulowania problemu
sueskiego w atmosferze poro­
zumienia. Przeciwnie — chcą
one atmosfera nacisku i gróźb
utrudnić pokojowe uregulo­
wanie problemu.
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Radziecka dywizja lotnicza

opuściła NRD
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?n sierpnia br. odleciała z lotniska w Oranienbur-

gu do ojczyzny 221 radziecka dywizja bombow­
ców, zdemobilizowana w wyniku decyzji rządu ZSRR
o redukcji radzieckich sił zbrojnych w NRD. W po­
żegnaniu lotników radzieckich wzięło udział 8 tys.
osób.

Na zdjęciu: ludność NRD serdecznie żegnała przy­
jaciół radzieckich. — Pionierzy z Oranienburga wrę­
czają załodze jednego z samolotów kwiaty, flagę
oraz upominki. Fot. CAF

Na p unkci e rep afriacyjnym
w Gdańsku

W sierpniu powróciło do krąju
ponad 80 osób

GDAŃSK
W godzinach popołudniowych 27 bm. do punktu repatria­

cyjnego w Gdańsku przybyła 6-osobowa grupa repatriantów,
którzy statkiem polskim „Lech" przyjechali z Anglii. Po­
przedniego dnia S/S „Jarosław Dąbrowski" przywiózł rów­
nież z Anglii 7 repatriantów,
tów z Belgii.
Jak twierdzą pracownicy

punktu repatriacyjnego w

Gdańsku — sierpień był dość

ruchliwym miesiącem. Na

różnych statkach polskich i

obcych wróciło do kraju, głów­
nie z państw Europy zachod­
niej, przeszło 80 osób.

Wśród przybyłych znajduje
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W interesie nauczania młodzieży
w imię troski

o potrzeby pedagogów
Pod znakiem rozpoczynającego się za kilka dni nowegń

roku szkolnego toczyły się 28 bm. obrady sesji Miejskiej
Rady Narodowej w Krakowie. Po wygłoszeniu przez wice-’

przewodniczącego MRN, tow. MARCELĘ referatu oraz k°-
referatu przewodniczącej Komisji Oświaty, IZABELI MA-.

RZEC — kilkunastu radnych j zaproszonych gości, aktyw-i
nych działaczy pedagogicznych zabierało głos w krytycz-<
nej dyskusji.

Powołanie Rady
do Spraw Pokojowego Wykorzystania

Energii Jądrowej
W

k ------------- —

krakowskim Ośrodku Badan Jądrowych PAN

rozpoczęto budowę hali cyklotronu
WARSZAWA

Uchwałą Prezydium Rządu powołana została Rada do Spraw Pokojowego Wy­
korzystania Energii Jądrowej.

Rada powołana została w celu zapewnienia koordynacji w zakresie badań

jądrowych, właściwego ich wykorzystania oraz zapewnienia naukowej pomocy
pełnomocnikowi do spraw pokojowego wykorzystania energii jądrowej jak rów­
nież poszczególnym zainteresowanym w tej dziedzinie resortom i instytucjom.

W skład Rady wejdą: przedstawiciel Prezydium Polskiej Akademii Nauk, Ko­
mitetu do Spraw Pokojowego Wykorzystania Energii Jądrowej przy Prezydium
PAN, przedstawiciele kierownictw zainteresowanych resortów i instytucji oraz

czołowi naukowcy i specjaliści z tej dziedziny.
Do zakresu działania Rady należy m. in.: rozpatrywanie planów wykorzysta­

nia energii jądrowej, opiniowanie zagadnień związanych z wykorzystaniem tej
energii, opiniowanie w sprawie poszukiwań geologicznych, w sprawie planu pro­
dukcji urządzeń i materiałów, szkolenia kadr, wydawnictw, współpracy z za­
granicą i innych zagadnień.
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; Nowa partia
urządzeń

j dla Korei
: z Krakowa

1 28 bm. robotnicy Fabryki
5 Maszyn Odlewniczych w

2 Krakowie wysłali do dale-
I kicj Korei nową partię u-

f rządzeń. Wśród nich znaj-
I dują się m. in. stanowiska
! do czyszczenia i bielenia
i panewek parowozowych o-
• raz piec wgłębny — tyglo-
• wy. Urządzenia te przezna-
I czone są dla jednej z odle-
5 wni, które nasz przemysł
! buduje w Korei.

Zgoła odmienne stanowisko
zajmuje Egipt. Mimo że „ko­
misja pięciu" reprezentuje po­
glądy całkowicie sprzeczne z

jego stanowiskiem, rząd Egip­
tu zgadza się na jej przyjęcie
i na rozmowy z nią. „Każdy
kto jest zainteresowany w po­
kojowym rozwiązaniu kryzysu
sueskiego, musi zdawać sobie
sprawę z tego, że stanowisko
Egiptu n'e oznacza w żadnym
razie akceptacji propozycji,
którą ma przedłożyć komisja
Menziesa — pisze jugosłowiań­
ska „POLITIKA", komentując
fakt wyrażenia zgody przez
Egipt na skontaktowanie się
z „komisją pięciu" — rząd
egipski miał wszelkie powody
moralne i proceduralne, aby
odmówić rozmów z tą komisją.
Jednakże w polityce odgrywa­
ją rolę nie tylko elementy mo­
ralne i proceduralne, ale prze­
de wszystkim dążenie do zna­
lezienia wspólnego języka i
uniknięcia niebezpiecznego na­
pięcia. Prezydent Nasser dał
dowód takiego dążenia".

Tak oceniony też zostanie

przez wszystkich nowy krok
polityczny Egiptu. Jako krok

zmierzający do znalezienia
wspólnego języka, krok do no­
wych rokowań, które dałyby
w efekcie pokojowe rozwiąza­
nie problemu sueskiego, oczy­
wiście bez naruszania suwe­
rennych praw Egiptu

Minśstersiwo

^órnlciwa Węglowego
udzieliło pomocy

rodzinom ofiar

katastrofy
w kopalni „Chorzów0

STALINOGROD

Tragiczna w skutkach kata­
strofa w ko-palni „Chorzów",
wywołała głęboki ból wśród
górników i całego społeczeń­
stwa. Rodzinom ofiar kata­
strofy Ministerstwo Górnic­
twa Węglowego pospieszyło i

natychmiastową pomocą.
Rodzina każdego górnika,

który zginął w katastrofie) o-

trzymała zapomogę w wyso­
kości 10 tys. zł., a w wypadku
gdy górnik posiadał dzieci —

4 tys. zł dodatkowo na każde
dziecko- Ponadto rodziny o-

trzymały zapomogę w wyso­
kości 6-miesi'ęcznego zarobku.
Poza pomocą okazaną przez
Ministerstwo, rodzinom ofiar
przysługują — zagwarantowa­
ne w Karcie Górniczej — ren­
ty wdowie oraz dotacje dla
dzieci do chwili uzyskania
przez nie pełnoletności.

Również Związek Zawodo­
wy Górników oraz Bytomskie-
Zjednoczenie Przemysłu Wę­
glowego pospieszyły z pomo­
cą rodzinom ofiar katastrofy.

*

Gaz eta
Krakowska

Centrąlna Rada Związków
Zawodowych otrzymała od
związkowców niemieckich de­
peszę kondolencyjną następu­
jącej treści:

W związku z tragicznym
wypadkiem w kopalni „Cho­
rzów", w wyniku którego zgi­
nęło 29 górników, wyrażamy
Wam i rodzinom poległych na­
sze najgłębsze współczucie.

Dzieci kolejarzy uratowały pociąg
Kwaeesl wwglsogeieoiem
n. WROCŁAW
uwaj synowie kolejarzy dolnośląskich — 13-letni*Włady-

s aw Kryszka i 11-letni Stanisław Podgórski, pasący kozy
na skarpie kolejowej w pobliżu Ścinawy zauważyli, że jed-
na z szyn na torze jest pęknięta. Dzielni chłopcy, zoriento­
wawszy się, że mającemu nadejść za kilka minut pociągo­
wi osobowemu grozi wykolejenie, szybko zgromadzili na to­
rze pęki chrustu i suchej trawy, rozpalając duże ognisko.
• Ogień .na czas, zasygnalizował maszyniście nadjeżdżają­
cego pociągu grożące niebezpieczeństwo. Zatrzymał on po­
ciąg tuz przed rozpalonym na szynach ogniskiem.

Po zabezpieczeniu szyny przez zaalarmowaną służbę dro­
gową pociąg z małym opóźnieniem ruszył w dalszą drogę.
Dzielni synowie kolejarzy, Kryszka i Podgórski otrzymali
X dyrekcji OKP Wrocław nagrody.

W powstającym pod I jego aparaturze, wynosi po-
Krakowem dużym o- j nad 120 ton.

środku Instytutu Ba- | j>ja placu budowy ośrod-
dań Jądrowych Polskiej A- i ka, w miejscu, gdzie stanie
kademii Nauk rozpoczęto w 1

tych dniach jeden z najważ­
niejszych etapów robót bu­
dowlanych — betonowanie

fundamentów pawilonu
się m. in- Remigiusz Degórski i głównego i hali cyklotronu,
wraz z małżonką Reginą. V/ | Cyklotron — pierwsze tego
czasie wojny służył on w sto- ; rodzaju urządzenie w Pol-

pniu porucznika w II korpusie i sce otrzymają krakowscy
| naukowcy ze Związku Ra-
; dzieckiego. Przy jego pomo­

cy można będzie dokonywać
szeregu najrozmaitszych re­
akcji i przemian jądrowych.
O wielkości cyklotronu mo­
że świadczyć fakt, iż waga

; jednego tylko z elektroma-
I gnesów zamontowanych w

a M/S „Elbląg" 3 repatrian-

w

i brał udział w w-alkach we

Włoszech. Po zdemobilizowa­
niu Degórski, wysokokwalifi­
kowany zegarmistrz, pracował
w Anglii jako robotnik
szlifierni kamienia.

Powrócił także 28-letni Jan

Stront, który w 1950 r. uciekł
z Polski. Przez cały okres po­
bytu w NRF nie mógł on o-

trzymać pracy- Wreszcie decy­
duje się na ucieczkę, lecz zo-

staje złapany i odsiaduje kilka

miesięcy w więzieniu. Przedo-

staje się następnie do Belgii,
gdzie zgłasza się do placówek
polskich, które umożliwiają
mu powrót.
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CHRUSZCZÓW PRZYJĄŁ
MUHAMMEDA

MAHDI HUSSEINA
MOSKWA

Dnia 28 bm. pierwszy sekretarz KC

KPZR N. S. Chruszczów przyjął kie­
rownika przebywającej w Moskwie de­
legacji Egiptu — gubernatora prowin­
cji Tahrir, Muhąmmcdą Mahdl Husseina

I odbył z nim rozmowę.

Pożar strawił fabrykę zabawek
w Strykowie

ŁÓDŹ
W nocy z 27 na 28 bm. w fabryce zabawek spółdziel­

ni pracy „Strykowianka" w Strykowie, pow. Brzeziny
wybuchł groźny pożar. Na skutek wybuchu gazów, wy­
dzielających się z pokrytych świeżym nitrolakierem za­
bawek, zapaliła się suszarnia, a następnie zaczęły pło­
nąć znajdujące się obok pomieszczenia lakierni.

Z chwila przybycia pierw­
szych oddziałów, straży pożar­
nych stała już i W ogniu głów­
na hala fabryczna z obrabiar­
kami. Snopy iskier przerzuci­
ły płomienie również na wy­
pełnioną zbożem stodołę rol­
nika Eugeniusza Kucharskiego.

Walka z rozszalałym żywio­
łem trwała przez pełne 20 go­
dzin. Brały w niej udział od­
działy Ochotniczej Straży Po­
żarnej z Brzezin, Strykowa,
Główna i Koluszek, a także
oddziały. Zawodowej, Straży
Pożarnej z Łodzi i Zgierza. W
likwidowaniu ognia uczestni­
czyli ofiarnie Słuchacze Ofi­
cerskiej Szkoły Pożarnictwa.
Dopiero w.. godzinach wieczor­
nych 28 bm. pożar zlokalizo-

wano. Straty wyrządzone przez
ogień przekraczają sumę 600
tys. zł. Jak wynika z wstęp­
nego dochodzenia, pożar spo­
wodowany został prawdopo­
dobnie przez niezabezpieczony
odpowiednią osłoną punkt
świetlny w suszarni. Docho­
dzenia w tej sprawie prowadzi
prokurator powiatowy w Brze­
zinach oraz komendy woje­
wódzka i powiatowa MO.

j pawilon główny zakładu,
i trwają obecnie intensywne

roboty fundamentowe. W
drewniane formy szalunków
płynie beton. Podawany jest
on specjalnym systemem
transporterów, które umoż­
liwiają dokładne rozmie­
szczenie masy betonowej.
Łącznie na zabetonowanie
fundamentów pawilonu głó­
wnego i budowę ścian hali

cyklotronu, których grubość
dochodzi do 3 metrów, zu­
żytych będzie ponad 3,5 tys.
metrów sześć, betonu. Tak
znaczna grubość ścian hali

podyktowana jest koniecz­
nością stworzenia odpowied­
niej ochrony przed szkodli­
wym dla zdrowia ludzkiego
promieniowaniem, powsta­
jącym podczas pracy cyklo­
tronu.

Równocześnie z postępami
prac przy budowie hali cy­
klotronu w szybkim tempie
posuwają się naprzód robo­
ty w innych obiektach kra­
kowskiego ośrodka. Szcze­
gólnie daleko zaawansowa­
na jest budowa pawilonu
nr 2, w którym znajdą po­
mieszczenie pracownie nau­
kowe, warsztaty mechanicz­
ne, radiotechniczne, szklar­
skie oraz niektóre pracow­
nie naukowe. Pawilon ten
zostanie przekazany do u-

żytku Instytutu jeszcze w

ciągu przyszłego miesiąca.
Do końca br. zostanie za­
kończona również budowa

pawilonu nr 3.

Dużą uwagę budowni­
czych ośrodka — załogi
Zjedn. Przem. Budowy Hu­
ty im. Lenina — koncentru­
je się także w zespole bu­
dynku administracyjnego o-

śródka oraz dwóch obiek­
tów pomocniczych — ko­
tłowni i transformatorowni.

IJjJTO toiiiateni narady
IMII w crzz

WARSZAWA
28 bm. odbyła się w CRZZ w Warszawie narada poświęco­

na omówieniu bieżących zadań związków zawodowych w

dziedzinie bhp. W naradzie uczestniczyło kilkudziesięciu
przedstawicieli inspektoratów ochrony pracy poszczególnych
związków branżowych.
W wygłoszonym na początku

narady. referacie stwierdzono,
że mimo osiągnięć związków
zawodowych w dziedzinie po­
prawy warunków bhp dotych­
czasowa działalność Głównego
Inspektoratu Ochrony Pracy
i zarządów głównych związ­
ków branżowych oraz techni­
cznej inspekcji pracy jest nie­
wystarczająca. Sytuacja w

wielu zakładach pracy wyma­
ga radykalnej poprawy.

Jedną z zasadniczych spraw
omawianych w referacie i dys­
kusji, było rozszerzenie kom­
petencji i zwiększenie odpo­
wiedzialności inspektoratów o-

chrony pracy zarządów głów­
nych. Wielu uczestników na­
rady podkreślało, że już naj­
wyższy czas, by CRZZ i
PKPG przestały zajmować się
przydzielaniem każdej pary
butów, czy fartucha ochron­
nego. Dyskutanci zgadzali się
z przedstawicielami Głównego
Inspektoratu Ochrony Prący,
którzy uważają, że należy cał­
kowicie przekazać zarzą­
dom głównym również decy­
zje dotyczące propagandy i
popularyzacji zagadnień bhp,
nowych przepisów branżowych
bhp, a nawet projektów doty­
czących dodatkowych urlo­
pów i skrócenia czasu pracy

osób zatrudnionych w warun­
kach szkodliwych dla zdrowia.

Wiele uwagi poświęcono też

sprawie rozszerzenia upraw­
nień związkowej inspekcji pra­
cy w zakresie prawnej ochro­
ny pracy. Uczestnicy narady
na podstawie licznych przy­
kładów stwierdzali, że usta­
nowienie prawnej inspekcji
pracy jest sprawą konieczną i
pilna..

W obszernym referacie —"

sprawozdaniu z wyników na­
uczania i wychowania mło­
dzieży oraz z przygotowań do

nowego roku szkolnego wysu­
nięto szereg postulatów doty­
czących najważniejszych
spraw.

Wysunięto więc projekt po­
lepszenia składu osobowego
grona nauczycielskiego z u-

względnieniem specjalizacji
przedmiotowej w szkołach,
zorganizowania nowych szkół

podstawowych i przedszkoli.
Wytknięto dotychczasowe

zaniedbania z winy Wydziału
Oświaty, do których należy
m. in. niezadowalający poziom
wychowawczy w szkołach pod­
stawowych, niewykonanie peł­
nego planu wizytacji szkół,
nieoddanie do użytku nowyoh
budynków szkolnych itp.

Z kolei zabrała głos przewo­
dnicząca Komisji Oświaty
przy MRN w Krakowie, ob.
Izabela Marzec. Stwierdziła
ona, że szereg niedociągnięć
zanotowanych na odcinku,
szkolnictwa podstawowego w

Krakowie wynikło z braku

współpracy z komitetami ro­
dzicielskimi oraz organizacja­
mi społecznymi. Ponadto do,
zasadniczych błędów należy
wciąż jeszcze powtarzanie u-

jawnionych już dawniej nie­
dociągnięć. chwalenie się o-

siągnięciami i brak realizacji
postanowień. W przemówieniu
swoim przewodnicząca Komi­
sji Oświaty stwierdziła, że w

Krakowie za mało jest przed­
szkoli i szkół.

Ob. Marzec przytoczyła da­
ne statystyczne, które stwier­
dzają. że na 1 izbę szkolną
(chodzi o szkoły podstawowe)
w Krakowie przypada przecię­
tnie 63 uczniów, a w dzielnicy,
Stare Miasto — nawet po sie­
demdziesiąt kilka. Omawiając
w dalszym ciągu wyniki na­
uczania stwierdziła, że przy­
czyną tego stanu rzeczy jest
również niedostateczna ilość
świetlic, a zatem znów mamy
do czynienia z niedoborem po^
mieszczeń.

Przed- rozpoczęciem dyskuJ
sji na salę obrad weszła dele­
gacja harcerek ze Szkoły ni!
15. Delegacja ta wyraziła
wdzięczność za przekazanie do
użytku młodzieży nowego bu­
dynku szkolnego i po wręcze­
niu bukietów kwiatów obieca­
ła solennie, że wynikami w

nauce odwdzięczy się ludowej
ojczyźnie za stworzenie tak do­
brych warunków do nauki.

(Ciąg dalszy na str. 2)
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Siewy jesienne
zbliżają się, a tu...

W wielu powiatach chłopi narzekają na małą ilość
nawozów sztucznych przypadających na 1 ha
gruntów ornych. Przyczyną tego jest niewłaściwy

rozdział nawozów przez Gromadzkie Komisje Rozdziel­
cze, na skutek niezrozumienia, że pulę jesienną nawozów
należy rozdzielać tylko na zasiewy ozime i użytki zielone
wymagające nawożenia w

gruntów ornych.
Przykładem złego roz­

działu nawozów może być
rejom GS Jeleśnia,

'

pow.
Żywiec, gdzie pula nawo­
zów na zasiewy ozime na 1
ha wynosiłaby przy wła­
ściwym rozdziale Ś04 kg.
Wskutek błędnego rozdzia­
łu, chłopi

jesieni, a nie na cały areał

&

otrzymują np. z

Gromadzkiej Rady Naro­
dowej Przyborów (GS Je­
leśnia) na 1 ha tylko 27 kg
nawozów. Różnica jes-t ra­
żąca, gdyż sieje się tylko o-

koło 10 proc, zbóż ozimych.
Podobnie jest w wielu in­
nych gromadach.

&

o

PRZYBYCIE DO MOSKWY
B. PREMIERA FRANCJI

E. FAURE‘A
MOSKWA

Na laprosienle grupy parlamentarnej
ZSRR dnia 28 bm. przybył do ZSRR

deputowany do Zgromadzenia Narodo­
wego, b. premier Francji E. Faure.

ULOTKI KPD
W HAMBURGU

Agencja ADN etanoli i Hamburga, te

w poniedziałek w mieście tym kolpor­
towane były ulotki KPD wzywające lu­
dność do zdecydowanej walki prze­
ciwko altom antydemokratycznym w

Niemczech zachodnich.- Ulotki zatytu­
łowane: ,.Do wszyitkich hamburczy-
ków" głosiły m. In.:

„Kiedy Adensuer 17 sierpnia 1254 r.

gwałcąc Konstytucję zdelegalizował
KPD. oburzenie ogarnęło wszystkich de­
mokratów w Republice Federalnej I na

całym świacie. Obecnie naleiy wyclą
gnąć nauki z 1233 roku | oburzenie

przekształcić
Podjęta musi

demokracji,
dzić rządowi
jego celu, którym jest dalsze ucie­
miężenie sil demokratycznych I wywo­
łanie wojny bratobójczej. Hasłem na­
szym: Rokować, ą nie strzelaćl Niech

żyje Komunistyczna Partia Nlemiecl

Naprzód do walki o demokrację, o je- I

dność I pokój". j

we wspólne działanie,
byt walka a utrzymanie

Razem musimy przeszko-
Adenauera w osiągnięciu

A

J1

27 sierpnia 1956 r. w salach wystawowych Pałacu Kultury j Nauki w Warszawie otwar­
tą została wystawa pn. „Plakat węgierski". CAF — fot. Ostrowski

;; Siew rzepaku ozimego
;; M imo

_

że upłynął już
o

‘ VI termin siewu rzepaku
< ►dogodny dla naszego woje-
** wództwa (20 sierpnia), jed-
< ►nak do tej póry zasiewy
’ ►wykonano w minimalnym

J stopniu. Dotyczy to prawie
o wszystkich powiatów i to
< * zarówno chłopów indywi-
11 dualnych, jak i spółdzielni

< > produkcyjnych. Np. w po-
J wiecie miechowskim na 8

spółdzielni produkcyjnych
uprawiających rzepak tyl­
ko jedna (Siedliska) zasia­
ła 0,5 ha rzepaku...

Spółdzielnia produkcyj-

Mimo późnego terminu i

poważnego areału do
obsiewu żytem w spół­
dzielniach produkcyjnych i
gospodarstwach indywidu­
alnych, jak dotąd, bardzo
mało wykonano. Np. w re­
jonie POM Chodów na 171
ha planowanego żyta zora­
no dotąd tylko 20 ha. W re­
jonie POM Kacice na ogól­
ną ilość 90 ha — wykona­
no tylko kilka ha orki pod
żyto.

Jednym z istotnych wa­
runków podniesienia plonu
zbóż jest stosowanie na­
sion kwalifikowanych. W
tym celu służlba agronomi­
czna POM, jak również
producenci zbóż kwalifiko­
wanych winni dopilnować
oddzielnego i terminowego
omłotu tych zbóż, a nastę­
pnie po dokładnym oczy-

na w Byczynie, powiat
Chrzanów, już od kilku dni
ma przygotowane pole pod
zasiew rzepaku, nie może

go jednak zasiać z braku
nasion w GS, chociaż dla
przyśpieszenia dostaw ziar­
na dla powiatu chrzanow­
skiego nasienie rzepaku z

Boruiso-wej (pow. Dąbrowa
Tam.), przerzucono samo­
chodem d0 PZGS. Chrza­
nów.

Jak widać, PZGS Chrza­
nów nie stara się zabezpie­
czyć w ziarno rej er. ów kon­
traktujących rzepak.

Orki pod zasiewy ozime

Stacji Oceny Nasion. Z za­
dania tego nie wywiązała
się jeszcze poważna ilość
producentów. Do tej pory
na ogólną ilość -83 próbek,
jakie winny być przesłane
do SON ze spółdzielni pro­
dukcyjnych, przysłano tyl­
ko 12...

Sytuacja taka grozi po­
ważnym opóźnieniem ter­
minowego dostarczenia
zboża nasiennego do repro­
dukcji i wymiany sąsiedz­
kiej.

Aby do tego nie dopu­
ścić, służba rolna winna e-

nergicznie zająć się spra­
wą siewu rzepaku i przy­
gotowania ziarna kwalifi­
kowanego wysyłając na­
tychmiast próbki nasion do
SON, ażeby zboże to na

czas dotarło do nabywców
siejących zboże kwalifiko­
wane. (w)

<►

<►

<►

<>
o

6
o

❖
O
❖

o

o

o

o

<►
<>

<1 szczeniu przesłać próbki do wane. (w> a
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llenzies otrzymał odpowiedź Egiptu

Prezydent Nasser zgadza się
na spotkanie z „tomisk pięciii“

Nowe programy nauczania
najniższych klasach

szkół podstawowych

SPOTY

Czy zobaczymy w Krakowie

najlepszych koszykarzy USA?

Zwołanie posiedzenia Izby Gmin

IV Kairze wykryło siatkę szpiegowską
żegluga na Kanale odbywa się normalnie

LONDYN
We wtorek po południu ambasador Egiptu w Londynie

Samy Abdoul Fetouh wręczył
pięciu", premierowi Australii
denta Nassera.

W odpowiedzi tej prezydent
Nasser wyraża zgodę na spot­
kanie z „komisją pięciu11 ale
nie wysuwa ze swej strony żad­
nych propozycji co do terminu
i miejsca spotkania.

Po otrzymaniu odpowiedzi
prezydenta Nassera, premier
Menzies udał się do premiera
Wielkiej Brytanii Edena, aby
mu zakomunikować treść tej
odpowiedzi.

Następnie odbyło się posie­
dzenie „komisji pięciu11-

W miarodajnych kołach
kairskich podkreślano jeszcze
w poniedziałek, źe zgoda pre­
zydenta na spotkanie z -,komi­
sją pięciu11 nie zobowiązuje
bynajmniej Egiptu do prowa­
dzenia rokowań na podstawie
propozycji przekazanych przez
tę komisję. *

We wtorek rano delegat In­
dii na konferencję londyńską
Menon przeprowadził rozmo­
wy z premierem brytyjskim
Edenem i ministrem spraw
zagranicznych Lloydem- Po
spotkaniu z MenOnem pre­
mier Eden przewodniczył na

posiedzeniu gabinetu brytyj­
skiego. Menon zapowiedział, źe
we wtorek wieczorem wraca

samolotem do Delhi. Jak wia­
domo, Menon jest autorem

planu uregulowania sprawy
rueskiej, przewidującego u-

trzymanie kontroli egipskiej
nad Suezem we współpracy z

przewodniczącemu „komisji
Menziesowi odpowiedź prezy-

międzynarodową Instytucją
doradczą. Plan ten został po­
party przez
Indonezję
cieszy się
Egiptu.

ZSRR, Cejlon i
— i jak słychać —

również poparciem

Z pobyiu
w Egipcie

okrętu

„Zetempcwiec11

LONDYN
We wtorek odbyło się po­

siedzenie rządu brytyjskiego,
na którym zapadła decyzja
zwołania posiedzenia Izby
Gmin w celu omówienia pro­
blemu Suezu, wyników kon­
ferencji londyńskiej oraz od­
powiedzi prezydenta Nassera
na propozycje „komisji pię­
ciu".

Jak wiadomo, Izba Gmin
rozpoczęła ferie letnie w dniu
2 sierpnia i miała wznowić o-

braidy dopiero w drugiej poło­
wie października.

*

W poniedziałek wieczorem
— donosi z Kairu agencja Re­
utera — podpułkownik Abdel
Kader Hatem, dyrektor ge­
neralny Egipskiego Biura In­
formacyjnego, zakomunikował
o wykryciu „niebezpiecznej
siatki szpiegowskiej, która
pracowała dla wywiadu bry­
tyjskiego11. Sześciu członków
tej organizacji aresztowano.

Znajduje się wśród nich 50-
letni Anglik James Swinburn,
szef organizacji, a oficjalnie
współpracownik Arabskiej A-
gencji Prasowej. Został on u-

jęty w chwili, gdy naradzał się
z dwoma innymi uczestnika­
mi siatki szpiegowskiej.

Podczas pierwszego przesłu­
chania — głosi komunikat e-

gipski — Swinburn przyznał,
że pozostawał w kontakcie z

>
!

1.369 statków, czyli o 38 wię­
cej niż w tym samym okre­
sie ub roku. Nie zdarzył się
też żaden wypadek zakłócenia
normalnej żeglugi na Kanale.

*

PARYŻ
We wtorek rano zebrali się

na specjalnym posiedzeniu
członkowie dyrekcji b. Towa­
rzystwa Kanału Sueskiego, a-

by omówić sprawę pilotów 1
techników cudzoziemskich za­
trudnionych w strefie Kanału.
Według doniesień zachodnich
agencji prasowych, chodzi
przede wszystkim o to, jakie
kroki należy obecnie podjąć
po niedzielnej deklaracji b.
Towarzystwa Kanału Sueskie­
go, która wyrażała obawy o

„bezpieczeństwo" tych praco­
wników nieegiipskich oraz wy­
suwała szereg nieuzasadnio­
nych pretensji wobec egip­
skiego zarządu Kanału Sue­
skiego.

Paryski korespondent a-

gencji United Press dowiaduje
się, że członkowie dyrekcji b.
Towarzystwa pragną wycofać
pośpiesznie pilotów cudzo­
ziemskich, jakkolwiek wywo­
łałoby to „całkowite zdezorga­
nizowanie żeglugi". Natomiast
rządy francuski i brytyjski
uważają, że w każdym razie
należy zatrzymać pilotów (są
to przeważnie Anglicy i Fran­
cuzi) do chwili dyskusji z pre­
zydentem Egiptu Nasserem. —

Rzecznik rządu francuskiego
oznajmił, że b. Towarzystwo
Kanału Sueskiego nie konsul­
towało się z tym rządem przed
ogłoszeniem wspomnianej de­
klaracji.

W drugim dniu pobytu o-

krętu szkolnego Marynarki
Wojennej „Zetempowiec" w

Aleksandrii 27 bm. oficerowie
i uczniowie złożyli szereg wi­
zyt oficjalnych. Poza tym
zwiedzili oni port i miasto.
Ludność wszędzie witała

gości niezwykle serdecznie. W
godziinajch popołudniowych
drużyna marynarzy polskich
rozegrała mecz piłki nożnej z

egipską drużyną wojsk obrony
wybrzeża. We wtorek grupa
oficerów i uczniów zwiedziła
Kair. Następna grupa przybę­
dzie do stolicy Egiptu w śro­
dę.

W godzinach rannych 30 bm.
okręt „Zetempowiec11 odpły­
nie w drogę powrotną do kra­
ju.

*

LONDYN
Jak donosi agencja Reutera,

w brytyjskich kołach poinfor-
! mowanych stwierdzono, że
i Wielka Brytania „nie osłabiła
i militarnych środków ostroż-
* ności11 podjętych z chwilą, gdy
! wybuchł spór, o Suez. W ra-

! mach tej akcji skierowano do
1 strefy Morza Śródziemnego

dwoma dyplomatami zagrani- A^z^o^wojskowyeh
cznymi, od których otrzymy­
wał instrukcje. Podczas aresz­
towania członków siatki, szpie­
gowskiej znaleziono ważne do­
kumenty o charakterze woj­
skowym, politycznym i gospo­
darczym. Wynika z nich,
aresztowani działali
Wielkiej Brytanii, a

ko bezpieczeństwu
egipskiego.

*

Prezydent

Indonezji
przybył

do Moskwy
MOSKWA

Dnia 28 bm. o godz. 17,52
czasu miejscowego wylądo­
wał na centralnym lotnisku
w Moskwie samolot wiozą­
cy prezydenta Sukarno. Do­
stojnego gościa witali: K.
J. Woroszylow, N. A. Buł-
ganin, L. M. Kaganowicz,
G. M. Malenkow, A. I. Mi-
kojan, M. G. Pierwuchin,
M. Z. Saburow, M. A. Su-
slow, N. S. Chruszczów, L.
I. Breżniew, D. T. Szepiłow,
A. B. Aristow i inni. Na u-

roczystości powitalnej obec­
ni byli m. in. przedstawi­
ciele duchowieństwa mu­
zułmańskiego.

Na lotnisku zgromadziły
się tysiące mieszkańców
miasta, którzy zgotowali
serdeczną owację prezyden­
towi Indonezji.

K. J. Woroszylow 1 pre­
zydent Sukarno wygłosili
przemówienia.

*

Dnia 28 bm. odbyła się w

Domu Uczonych w Mos­
kwie uroczystość przyzna­
nia prezydentowi Indonezji
Sukarno tytułu doktora
nauk prawniczych.

Uczestnicy uroczystości
podjęli jednomyślnie
cyzję przyznającą
dentowi Indonezji
stopień naukowy
nauk prawniczych
stanowili zwrócić
Prezydium Akademii Nauk

ZSRR, aby zatwierdziła tę
decyzję i wręczyła prezy­
dentowi Sukarno odpowied­
ni dyplom.

de-

prezy-
Sukarno
doktora

oraz po-
się do

i okrętów wojennych.

jprgcd

'przyjaźni ^elsk®~^adzigckiej
że

na rzecz

przeciw-
państwa

KAIR
Minął już miesiąc od nacjo­

nalizacji Towarzystwa Kanału
Sueskiego. Od tego czasu za­
rząd nad Kanałem sprawuje
administracja egipska, która
wywiązuje się bez zarzutu ze

swych obowiązków-
Po nacjonalizacji Towarzy­

stwa Kanału Sueskiego wzro­
sła liczba statków przepływa­
jących przez Kanał. Według o-

ficjalnych danych statystycz-.
! nych. od 26 lipca do 26 sier-
; pnia przez Kanał przepłynęło

J

I

„Komsomolskaja Prawda"

o „Błękitnym Jazzie"
(Inf. wł.) „Komsomolskaja Prawda" z dn. 22 sierpnia za­

mieszcza recenzję Ardamskiego z występów zagranicznych
zespołów jazzowych w Moskwie. Cześć recenzji poświęco­
na jest „Błękitnemu Jazzowi'
Przez długi czas — pisze

„Komsomolskaja Prawda" —

muzyka jazzowa była u nas u-

ważana za „dziecię diabła" i
przed jej wpływem starano się
na wszelki sposób uchronić
naszą młodzież. Orkiestry jaz­
zowe, które potrafiły się ucho­
wać, stosowały wszelką mo­
żliwą „charakteryzacje" i wre­
szcie wymyśliły sobie „nazwę
ratunkową", i a mianowicie

„orkiestra estradowa". Nawia­
sem mówiąc, nawet ta nazwa
nie zawsze przynosiła ratu­
nek. Niektórzy krytycy wysu­
wali pod adresem orkiestr jaz­
zowych takie postulaty, że
gdyby je spełniono, orkiestry
jazzowe przekształciłyby się w

symfoniczne lub przynajmniej
salonowe.

Zagraniczna muzyka jazzo­
wa rozwijała się, z grubsza
rzecz biorąc, dwiema drogami:
melodii oraz ekscentryczności
rytmu i dźwięku. Do pierwszej
kategorii zaliczają się np. pio­
senki jazzowe Gershwina, do
drugiej wszelkiego rodzaju
„boogi-woogi".

Muzyka pierwszego rodzaju
jest przyjemna, drugiego —

bardzo często wstrętna. Ńie
Wenty, jaki jazz usłyszał w

swoim czasie Maksym Gorki,
można jednak mieć pewność,
iż utworów Gershwina nie na­
zwałby on „muzyką ludzi za­
żywnych". Melodyjny, uroz­
maicony oryginalnym rytmem
jazz podoba się młodzieży,
gdyż muzykę jazzową — ener­
giczną, wesołą czy smutną —

łatwo zrozumieć i jest bezpo­
średnia w swym uczuciowym
oddziaływaniu.

W okresie, gdy nasi krytycy
Starali się wykarczować jaźz,
młodzież słuchała go przez ra­
dio zagraniczne lub wszelaki­
mi sposobami zdobywała płyty
z nagraniami utworów jazzo­
wych. W ten sposób nasi bez­
litośni wobec jazzu krytycy
stali się podobni do Don Ki­
chota, wojującego z wiatraka­
mi. Ta superczujność kryty­
ków muzycznych przyniosła
dwojaką szkodę: robiąc z jaz­
zu owoc zakazany wywołała
wśród młodzieży przesadne i
niewybredne zainteresowanie

tą muzyką, a naszym orkie­
strom jazzowym przeszkodziła
w krzewieniu wartościowych,
melodyjnych utworów jazzo­
wych.

Nic więc dziwnego, że po
tym wszystkim polski zespół
„Błękitny Jazz", bynajmniej
nie należący do wybitnych,
przyciągał na gościnnych wy­
stępach, w Moskwie dziesiąt­
ki tysięcy publiczności, głów­
nie młodzieży.

Do polskiej orkiestry może­
my mieć niejedną pretensję.
W iele do życzenia pozostawia
wykonawstwo, co szczegól­
nie wyraźnie widać w pierw­
szej części programu, przy
wykonaniu utworów jazzowa-
symfonicznych. Nie wiadomo,
dlaczego w polskim zespole
niemal wszystkie piosenki
śpiewane są po angielsku i
francusku. Cały zresztą pro­
gram zespołu nie świadczył o

tym, że ma on własne oblicze
twórcze i w istocie był dublo­
waniem niekończącej się płyty
jazzowej, nadawanej przez A-
merykanów z opanowanej
przez nich radiostacji w Tan-
gerze. O tym i wielu innych
sprawach nasza krytyka po­
winna była szczerze powie­
dzieć naszym polskim przyja­
ciołom.

Tymczasem stało się coś zu­
pełnie innego. „Sowietskaja
Kultura" anonsowała przyjazd
„Błękitnego Jazzu" w taki spo­
sób, jak gdyby szło przynaj­
mniej o Filadelfijską Orkie­
strę Symfoniczną, zaś „Wie-
częrniaja Moskwa" wydruko­
wała artykuł G. Jarona, w

którym nie ma ani jednego
słowa krytyki.

Węgierska orkiestra jazzowa
i jej soliści pozostawili lepsze
wrażenie. Ich program nace­
chowany jest większą kulturą
wykonawstwa i stawianymi
samemu sobie wyższymi wy­
maganiami twórczymi. Orkie­
stra węgierska — o wiele
mniejsza niż „Błękitny Jazz"
— brzmi lepiej, przyjemniej.
Całkiem na miejscu było wy­
stąpienie zespołu węgierskiej
muzyki ludowej, które stano­
wiło barwny i wesoły punkt
programu. (J.K.)

Wiele ciekawych imprez kulturataycli
odbędzie się w stolicy

i innych miastach kraju
WARSZAWA

W okresie tegorocznego Miesiąca Pogłębienia Przyjaźni
Polsko-Radzieckiej w stolicy i innych miastach kraju od-

• będzie się szereg ciekawych imprez kulturalnych i rozryw­
kowych.
W Warszawie program prze­

widuje zorganizowanie ponad
100 takich imprez. M. in. w

przeddzień inauguracji „Mie­
siąca" — 8 września br. na PI.
Defilad odbędzie się „filmowy
wieczór karnawałowy", w któ­
rym wystąpią czołowi artyści
filmu i teatru.

Podobne imprezy inaugura­
cyjne — koncerty, zabawy lu­
dowe itp. odbędą się w róż­
nych dzielnicach miasta. 9 bm.
warszawiacy, którzy wybiorą
się na niedzielny odpoczynek
■do Powsina, będą mogli wziąć
udział w organizowanym tu

„festynie przyjaźni", a w Wa-
wrze, Młocinach, Płotach, na
Żoliborzu i innych dzielnicach

odbędą się w tym czasie kon­
certy pieśni, oraz muzyki ra­
dzieckiej i polskiej.

Warszawskie dziewczęta i

chłopcy bawić się będą na

wielkim „festynie młodzieżo­
wym", który odbędzie się 23
września na Placu Defilad. Za­
płonie tu ognisko przyjaźni,
odbędą się zawody sportowe
i zabawa taneczna. Dla dzieci
i młodzieży organizowane bę­
dą tak-że festyny przyjaźni w

parku szkolnym Agrykola i we

wszystkich stołecznych ogród­
kach jordanowskich.

Ciekawie przedstawia się
tegoroczny program imprez
„Miesiąca" w Krakowie. Tea­
try krakowskie wystąpią z

premierami sztuk dramatur­
gów rosyjskich, radzieckich i
ukraińskich. Teatr im. J. Sło­
wackiego da premierę „Burzy"
Ostrowskiego, Teatr Stary wy­
stawi „Pluskwę11 Majakow­
skiego. Teatr Młodego Widza
— sztukę Gajdara „Timur i

jego drużyna11, a Teatr Kole­
jarza wznowi dramat Iwana
Franki „Skradzione szczęście".
Państwowa Filharmonia w

Krakowie zaplanowała obok

koncertów utworów Prokofie­
wa, Szostakowicza i Glinki —

2 recitale z udziałem radziec-
i ukraińskich artystów,
cenną inicjatywa wystą-
Polskie Radio w Krako-

które zwróciło się do

kich
Z

piło
wie.
Rozgłośni Kijowskiej z propo_
zycją opracowania audycji dla
słuchaczy krakowskich „Ka­
blem z Kijowa". Z podobną
propozycją wystąpił Krakow­
ski Oddział Związku Polskich

Artystów Plastyków, który za­
proponował kolegom kijow­
skim wymianę wystaw.

3 września rozpocznie naukę

ponad 4 miliony uczniów

przeszło 650 tys. pierwszoklasistów
WARSZAWA

3 września — ponad 4-milionowa rze-

rozpocznie w szkołach ogólnoksztal-
Już za kilka dni —

sza dzieci i modzieźy
cących i zawodowych nowy rok nauki 1956/57. W dniu tym w

przeszło 650 tys. tegorocznychławach szkolnych zasiądzie
„pierwszoklasistów".
W związku ze zbliżającym

się nowym rokiem szkolnym
w Ministerstwie Oświaty od­
byłasięwdniu28bm.zu-
działem wicemin. Z- Dembiń­
skiej konferencja prasowa. Z

informacji udzielonych na

konferencji wynika, iż przed­
sięwzięte zostały dalsze kroki
w celu podniesienia wyników
nauczania. W nadchodzącym
roku szkolnym w najniższych
klasach szkół podstawowych —

od I do IV — obowiązywać
będą nowe programy naucza­
nia, zawierające mniej niż po­
przednio materiału naukowe­
go oraz lepiej przystosowane
do umysłu i wieku dzieci. Ucz­
niowie tych klas otrzymują
również nowe, bądź przystoso­
wane do nowych programów,
podręczniki. Dokonano także
szeregu skrótów i poprawek w

programach nauczania obo­
wiązujących w klasach star­
szych szkół podstawowych i
klasach licealnych oraz opra­
cowano dla tych klas nowe

podręczniki do nauki historii-

W wyniku rozbudowy szkol­
nictwa pedagogicznego w o-

kresie ostatnich lat, w znacz­
nym stopniu zaspokojono już
ilościowe zapotrzebowanie na

kadry pedagogiczne. Spośród
nauczycieli, którzy ze wzglę­
du na szybki po wyzwoleniu
rozwój naszego szkolnictwa
podstawowego, zatrudnieni zo­
stali bez pełnych kwalifikacji,
zdecydowana większość uzu­
pełniła swe wykształcenie na

różnego rodzaju kursach oraz

w tzw. rejonowych komisjach
kształcenia nauczycieli.

W bieżącym roku stworzo­
ne zostaną również lepsze wa­
runki dla realizowania zasady
powszechności 7-klasowego
wykształcenia podstawowego.
V/ dniu 3 września otwarte

zostaną we wsiach 522 nowe

pełne szkoły podstawowe-
Powstaną one w wyniku
przekształcenia szkół o mniej­
szej dotychczas liczbie klas w

szkoły realizujące 7-letni pro­
gram nauczania.

Nadal jednak szkolnictwo
nasze borykać się będzie z

wieloma . trudnościami. W

znacznym stopniu da się od­
czuć brak izb lekcyjnych, co

spowoduje konieczność nau­
czania w szeregu szkołach na

dwie, a nawet trzy zmiany.
Wystąpi to szczególnie w naj­
większych miastach kraju, jak
W Warszawie, Łodzi* Krako­
wie, Szczecinie i innych.

Budownictwo nowych szkól
w niewielkim stopniu wpłynie
na poprawę tej sytuacji. Prze­
widuje się bowiem oddanie do
użytku w br. dla szkolnictwa
podstawowego jedynie 1428
izb lekcyjnych w nowych bu­
dynkach szkolnych. Tylko 60
proc, spośród budynków, któ­
rych oddanie do użytku za­
planowano na. koniec sierpnia,
przekazane będzie w terminie.
Przyczyną tego jest m. in. nie­
dostarczenie szeregu budowom
na czas dokumentacji tech­
nicznej, brak odpowiedniej
liczby robotników, szczególnie
we wsiach-

USA
w

Nowe miast©

w Tybecie
PEKIN

W okręgu Tagun w Tybecie
pcjwstaje nowe miasto. Oprócz
domów mieszkalnych, w roku
bieżącym otrzyma ono gmach
banku narodowego, poczty i te­
legrafu, sklepy i szpitale.
Gdy miasto będzie gotowe
rozpocznie się budowę elek­
trowni.

Wokół miasta powstaną le­
śne pasy ochronne w celu ob­
rony przed wiatrem.

Do niedawna okręg Tagun
— jeden z głównych ośrodków

rolniczych Tybetu nie posia­
dał żadnego miasta.

Powstanie KeiHisjj
Kodyfikacyjnej

przy Eislstrze

sprawiedliwości
WARSZAWA

Prezes Rady Ministrów po­
wołał Komisję Kodyfikacyjną
przy ministrze sprawiedliwości
dla opracowania podstawo­
wych projektów kodyfikacyj­
nych z zakresu działalności or­
ganów wymiaru sprawiedli­
wości, a zwłaszcza kodeksów
cywilnego i karnego, postępo­
wania cywilnego i karnego o-

raz prawa o ustroju sądów i
adwokatury.

Komisja składać się będzie
z wybitnych przedstawicieli
nąuki i praktyki prawa. Bę­
dzie ona mieć charakter spo­
łeczno - naukowy. Członków
Komisji powołuje minister
sprawiedliwości, zaś przewod­
niczącego prezes Rady Mini­
strów.

Opracowanie przez Komisję
projektów aktów ustawodaw­
czych, odbywać się będzie w

oparciu o dyskusję publiczną
organizowaną przez Komisję
przy współpracy organizacji
społecznych. Ostateczne tek­
sty Komisja przedstawiać bę­
dzie ministrowi sprawiedliwo­
ści.

Najlepsi koszykarze
zespół Seattle Buchan‘s
najbliższych dniach przyjeż­
dża na tournee do Europy. O
ile pertraktacje zakończą się
pomyślnie, to zobaczymy w

Polsce koszykarzy mistrza
USA — Amateur Athletics
Union — zespół Seattle Bu­
chani. Koszykarze USA roze-

f .graliiby w dniach 21—26 wrze­
śnia 4 spotkania w Polsce
(dwa w Warszawie i dwa w

Krakowie).
Mistrz USA zakwalifikował

się w br. do turnieju elimina­
cyjnego, z którego wyłoniła
się reprezentacja koszykarzy
USA na Olimpiadę w Melbour­
ne. Przypominamy, że USA są
obrońcą tytułu zdobytego w

| Helsinkach w 1952 r.

Według zwyczaju w USA
przed Igrzyskami Olimpijski­
mi, odbywa się turniej elimina­
cyjny z udziałem czterech naj­
lepszych drużyn: uniwersy­
teckiego, wojskowego i dwóch

„cywilnych". Zazwyczaj tur­
niej taki kończy się zwycię­
stwem mistrza AAU, którym
w 1956 r. była drużyna Seattle
Buchan‘s. Tym razem stało
się jednak inaczej i niespo­
dziewanie turniej przyniósł .

zwycięstwo koszykarzom Phi-
lipp‘s Oilers, dzięki czemu

koszykarze tego klubu wzmoc­
nieni jeszcze kilkoma zawod­
nikami innych zespołów będą
brać udział w turnieju olim­
pijskim.

Sekretarz generalny AAU —

Dan Ferris chcąc wyrównać
częściowo chociaż krzywdę ko­
szykarzom Seaiitle Bucham1®, że
nie pojadą do Melbourne, zor­
ganizował dla nich największe
tournee europejskie, jakie kie­
dykolwiek odbywała amator­
ska drużyna amerykańska.

Jak podaj e paryski L‘Equipe

koszykarze USA tournće rozą

poczną we Francji, gdzie ro-4
zegrają kilka spotkań, a na-4
stępnie udadzą się koleino da
Niemiec, Polski, CSR. Rumu^
nii. Hiszpanii, a stąd do Trt-
Avivu, gdzie rozegrają mecz 3
reprezentacją Izraela.

Najlepszym koszykarzem ze-i
społu amerykańskiego jest
Murzyn Ed Tucker, który
ciągu trzech kolejnych mi^
strźostw USA grając w reprej
zentacji osiągnął średnią —4
19 pkt. na jeden mecz. Były
mecze, że Tucker zdobył 65

punktów. Poza nim zobaczyć
my mierzącego 2.03 rn Deana!
Pearsona i 2.07 m Phila Jor-4
dana.

Tak więc, gdy dojdą do
skutku spotkania Seattle Bu-<
chan‘s w Polsce — to zoba^

czymy w Krakowie wspaniali
mecze, koszykówki. «

- -

. ..I

Żuźlowey

krakowskiego
AMK

wygrywają

W spotkaniu o mistrzOSt-«'<>'
II ligi żużlowej rozegranymi
w Krośnie pomiędzy krakmv-’j
skim AMK a Slęza Wrocław*
zwyciężyli krakowianie 32:21.’

Zawody stały na dobrym po4
ziomie j zgromadziły sporąj
liczbę entuzjastów sportu moJ
torowego. ;

Najlepszy czas dnia uzyskaj
krakowianin Bohdan Jarosze-;
wicz — 1,30,9 min. Punkty dlai
AMK zdobyli: Gawlik 8, Za-,
chara 8, Stach 7, Jaroszewicz
6,Nosek2iMaak1. l

__________________________________________

i

CO SŁYCHAĆ

NOWY JORK

g Jak donosią 1 Montevldeo, «d dwóch

miesięcy trwa strajk robotników cMlij-
skiełt kopalń saletry, należących <to to­
warzystwa „Anglo-Lautero NItrato

Company". Strajkujący domagają sią
dodatku dróźyźnlanego.

Llcino iwląrkl zawodowe 1 organi­
zacje społeczne Chile solidaryzują sią
ze strajkującymi, udzielają Im pomocy

materialnej. Robotnicy kopalni miedzi

przesiali im żywność, othież I pienią­
dze, Komisja kobieca Jednolitej Cen­
trali Związkowej zwróciła się z ape­
lem o udzielenie pomocy rodzinom

strajkujących.
*

LONDYN

£ W Johaanesburgu (Uaia Połu-

ilniowo-Afrykańska) odbył się w końcu

ubiegłego tygodnia masowy wiec Hin­
dusów na znak

wprowadzeniu w

mieszkaniu dla

nieeuropejskiego.
prawo to dotyczy 100 tysięcy osób w

tym 22 tyś. Hindusów, których władze

zamierzają przesiedlić na przedmieścia.
*

protestu przeciwko
życie dekretu o za-

ludności pochodzenia
W Johatinesburgu

SZTOKHOLM

Jedne 1 najciekawszych etfkryć
Brchęolngtatiych w Europie dokonane

zostało ostatnio na wyspie Llllon na

jeziorze Malaren, gdzie uczeni

szwedzcy odkopali osiedle handlowe z

epoki żelaza. Znaleźli tam statuetkę z

brązu, liczącą 1.700 lat, a przedsta­
wiająca Buddę. Jest to drugie tego ro-

zizsju odkrycie w Europie; pierwsze
było dokonane na Forum Romanum.

Statuetka daje historykom możność

bliższego zapoznania się z tą odległą
epoką. Świadczy ona o kontaktach na-

wiązanych przez ludność skandynaw­
ską z innymi częściami świata jeszcze
przed dalekimi podróżami Wikingów.

Statuetka wielkości 7,5 centymetra
przedstawia Buddę siedzącego na kwie­
cie lotosu. Przypuszcza się. że to dzie­
ło sztuki było talizmanem, który czło­
wiek z epoki żelaza nosił na szył.

*

SZTOKHOLM
• Zapasy złota i dewiz w Szwecji

zmniejszyły Się w ciągu 6 miesięcy loku

bieżącego o 279 milionów koron szwe­
dzkich i wynoszą obecnie 2.272 miliony
kortrn szwedzkich.

*

Odkrycie nowych złóż

bogactw mineralnych
w Chinach Lądowych
Geologowie chińscy znajdu­

ją coraz to nowe złoża bo­
gactw mineralnych w różnych
częściach kraju.

W prowincjach Mongolia
Wewnętrzna, Kansu i Szensi
odkryto 16 źródeł ropy nafto­
wej i gazu ziemnego. Najnow­
sze badania wykazały, że. te­
renem obfitującym w ropę
naftową jest okręg Karamai w

Sinkiangu, obejmujący tysią­
ce kilometrów kwadratowych.
Pod Anhuei natrafiono na po­
kłady wysokoprocentowej ru­
dy żelaza. W przyszłości ma

powstać tam wielki ośrodek
przemysłu metalowego.

W okolicach Tsaidan podczas
poszukiwań ropy naftowej od­
kryto złoża bardzo rzadko spo­
tykanego minerału — baru.

Decyzją komisji sportowej
sekcji piłki nożnej GKKF spo­
tkanie o mistrzostwo II ligi
Naprzód Lipiny—Stal Mielec
w dniu 2 września br. zostało
przeniesione do Tarnowa. Prze­
niesienie nastąpiło w wyniku
zajść jakie miały miejsce w

Lipinach w czasie i po meczu

1 w dniu 19 bm. ze Spartą (Lu­
bań). $

Bokserska reprezentacja
Polski w składzie Litke. A-
damski, Brychlik, Wojcie­
chowski II, Sobolewski, Dę­
bisz, Walasek, Dampc I, Grze­
lak i Gośeiańskl oraz rezerwo­
wi Gościniak i Korolewicz wy­
jechała we wtorek 28 bm. do
Jugosławii.

Polacy rozegrają w Jugosła­
wii dwa mecze: 1 września w

Belgradzie i 3 września w Sa­
rajewie.

'

*

W poniedziałek na stadionie
Odry we Wrocławiu Andrzej
Walczak uzyskał na treningu
świetny wynik w oszczepie
81,20 m. Walczak rzucał o-

szczepem fińskim, mając dwa
pozostałe rzuty 76,40 i 77,60 m.

Bestialski morderca
skazany na karę śmierci
Przed Sądem Wojewódzkim w Krakowie zakończyła się

rozprawa przeciwko Stanisławowi Orzechowskiemu z Nowej
Huty, oskarżonemu o zamordowanie swej narzeczonej Zofii
Pietfśzyk.
Przewód sądowy wykazał, że

Orzechowski gdy dowiedział
się, iż narzeczona jego Z. Pie­
trzyk spodziewa się dziecka,
zaciął jej unikać. W jakiś czas

potem zmienił swoje postępo­
wanie i okazał gotowość oże­
nienia się. Zaproponował on

Pietrzyk wyjazd do jej rodzi­
ny, która miała go poznać. —

Krytycznego dnia wyszła ona

z domu w towarzystwie Orze­
chowskiego i więcej nie po­
wróciła.

W jakiś czas po jej zaginię­
ciu wyłowiono w pobliżu mły­
na w Szreniawie pow. Pro-

szoWice zwłoki młodej kobie­
ty. Szczegółowe badania prze­
prowadzone przez Zakład Me­
dycyny Sądowej Akademii
Medycznej w Krakowie wyka­
zały, że są to zwłoki Zofii Pie­
trzyk zamordowanej uderze­
niem tępym narzędziem w gło­
wę.

Orzechowski do zabójstwa
popełnionego na swej narze­
czonej nie przyznał się, lecz
zdradziły go posiadane prze­
zeń: poplamiony krwią płaszcz
i torebka zamordowanej. Be­
stialskiego mordercę, sąd ska­
zał na karę śmierci.

LONDYN

28 bm. królowa Holandii Ju­
liana | książę Bernard wrai i dwiema

córkami opuścili należącą do Grecji
wyspę Kortu (na Menu Jońsklm) uda­
jąc się samolotem w drogę powrotną
do kraju praei Nlceę.
Kortu 4 dal

królewskiej.

Bawili oni na

jako goście greckiej pary

*

LONDYN

brytyjskie na Cyprze za-

że grecki

• Władze

komunikowały oficjalnie*
bucmistrz Nikozji Derwis pozostanie w

areszcie domowym do czasu zakończe­
nia dochodzeń w jego sprawie.

*

PARYŻ

Rr<|d grecki postanowił wzmocnić

tlfaż przed tureckimi placówkami dy­
plomatycznymi I konsularnymi na tery­
torium Grecji. Zachodzi obawa, ie

może dojść do antytureckich wystąpień
ludności wobec napięcia w stosunkach

Orecko-terecklch po niedzielnej kra-

driety w ambasadiie greckiej w Altka­
rt*.

*

Piąty etap wyścigu kołata

skiego dookoła Słowacji na

trasie Presoy—Stary Smoko­
wiec (dl. 150 km) wygrał
Włoch Emiliocci przed swym
rodakiem Cestari. Po pięciu
etapach prowadzi Włoch Ce-r
stari. ‘

*

Wę wtorek w Kópenhadza
na, mistrzostwach świata na

torze drugi nasz reprezentant
Zając został również wyelimi­
nowany. Zając walczył o wej­
ście do ćwierćfinału i przegrał
z Australijczykiem Tresside-
rem (wicemistrz świata z 1954
r.), a w repesażu przegrał s

Włochem Ogna.
*

W Bied (Jugosławia), gdzie
odbywają się wioślarskie mi­
strzostwa Europy, ogłoszono
ostateczną punktację konku­
rencji kobiet. Pierwsze miej­
sce zajęły wioślarki ZSRR, u-*
zyskując 38 pkt. przed Rumu­
nią 24 pkt. Polki uplasowały
się na ósmym miejscu z 12
punktami.

Sesja Miejskiej Rady Narodowej
(Ciąg dalszy ze str. 1)

A oto najważniejsze pro­
blemy poruszone w dyskusji:

Za mało mamy w Krakowie
przedszkoli, które są pierw­
szym stopniem w urabianiu
psychiki młodych obywateli.
Do rozwoju sieci przedszkoli
powinny się również przyczy­
nić większe zakłady produk­
cyjne w naszym mieście two­
rząc tego rodzaju
przy fabrykach.

Pięć nowych
szkolnych będących
budowie nie rozrwiąże proble­
mu szkolnictwa podstawowe­
go. Również przebieg remon­
tów średnich i kapitalnych
budynków szkolnych nie ro­
kuje dużych nadziei. Najlep­
szym dowodem jest prowadzo­
ny w żółwim tempie remont

Szkoły nr 18, która nie wiado­
mo, czy będzie mogła przyjąć
w swe mury uczniów w pier­
wszym dniu rozpoczynającego
się- roku szkolnego.

Raje się odczuwać brak po­
mocy naukowych w sklepach;
CEZAS winien usprawnić swą
działalność. Bardzo często sub­
wencje dla poszczególnych
szkół są przyznawane dopiero
z końcem roku, a wówczas
jest już za późno, aby móc je
należycie wykorzystań.

placówki

budynków
obecnie w

A teraz o sprawach naucza- |
nia. Dzieci stają niejednokrot­
nie na rozdrożu: co innego
mówią im rodzice, a czego in­
nego uczą się w szkole. Ten
problem musi być rozwiązany
przez ścisłą współpracę komi­
tetów rodzicielskich z kierow­
nictwami szkół. Z drugiej jed­
nak strony grono nauczyciel­
skie winno okazywać młodzie­
ży dużo serca i zrozumienia,
nie upajać się jedynie „osiąg­
nięciami procentowymi11.Ńie zapomniano o sprawach
bytowych nauczycielstwa. Trze­
ba przytoczyć typowy dla środo­
wiska krakowskiego, a jedno­
cześnie bardzo drastyczny
przykład: odznaczona złotym
Krzyżem Zasługi nauczycielka
Majewska właściwie nigdzie
nie mieszka („nie ma się na­
wet gdzie umyć”) od długie­
go czasu daremnie oczekując
przyznania jakiegoś locum
przez Wydział Kwaterunko­
wy. Warunki mieszkaniowe
wielu innych nauczycieli rów­
nież nie są godne zazdrości, a

jeżeli weźmiemy pod uwagę
konieczność przygotowywania
się „architektów serc młodego
pokolenia", to nie można się
dziwić, że poziom i wyniki
nauczania w niektórych szko­
łach są niezadowalająco.

Jeżeli już mowa

o sprawach miesz­
kaniowych, to wi­
nien być wreszcie
rozwiązany problem
osób, nie mających
niczego
go ze

twem, a

cych po
nia szkolne!

Podczas sesji jeden z rad­
nych zadał pytanie: co ma ro­

zbić duży odsetek młodzieży
krakowskiej, która po ukoń­
czeniu 7 klas nie może dostać
się z braku miejsca do szkół
średnich i nie może również z

powodu młodego wieku otrzy­
mać pracy?

Jednym z dalszych wnio­
sków wysuniętych podczas dy­
skusji był projekt radnego,
posła B, Drobnera, który pod­
dał myśl, aby na dużym tere­
nie między Plantami a bu­
dynkami powięzi onmymi urzą­
dzić ogród jordanowski dla
młodzieży z przyrządami gi­
mnastycznymi i grami sporto­
wymi. Projekt ten został przy­
jęty oklaskami.

Na zakończenie obrad sesji
MRN podjęta została uchwała
zmierzająca do usunięcia do-
tychęzasowych niedociągnięć

wspólne-
szkolnie-
zajmuj ą-

mieszcze-<
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Kampania przedwyborcza w

Stanach Zjednoczonych
wchodzi w zasadniczą fa­

zę. Konwencje obydwu partii
amerykańskich dokonały już
nominacji swych kandydatów
na prezydenta i obecnie walka
c władzę między republikana­
mi a demokratami upersonifi-
jmwała się w konkurencji mię­
dzy Eisenhowerem a Steyen-
sonem.

Na konwencji partii repu­
blikańskiej jedyną niespo­
dzianką było wycofanie się
Stassena z kampanii na rzecz

Ilertera i udzielenie poparcia
Nisonowi. Stassen umotywo­
wał swój kroić tym, że olbrzy­
mia większość delegatów wy­
powiada się za Nixonem. Tym
samym więc — jeśli sugestie
prasy zachodniej w związku „ź
bombą Stassena" były praw­
dziwe — w rozgrywce o wice­
prezydenta bardziej liberalne
skrzydło partii okazało się
słabsze od „starej gwardii"
republikańskiej.

W partii demokratycznej no­
minację na wiceprezydenta u-

zyskał Kcfauver. Stevenson
nie wysuwał żadnej kandyda­
tury na swego najbliższego
wspólpra c owni ka pozostawi a -

jąc całkowitą swobodę wyboru
kierownictwu partii. „LE
MONDE" uważa to za zręczne
posunięcie, gdyż Stevenson nie
zajmując w tej sprawie sta­
nowiska uniknął zrażenia róż­
nych osobistości.

Rzecz charakterystyczna, iż,
o ile wokół kandydatów na

prezydenta toczyła się w USA
gorąca kampania, o tyle, jeśli
chodzi o programy, wyborcze
obydwu partii zatwierdzone na

konwencjach było znacznie

mniej szumu. Tej znamiennej
luki nie wypełniły również

konwencje, gdzie sprawy pro­
gramów partyjnych w zasadzie

znalazły się na

wagi.
Stosunkowo

miejsce, niż

republikańskiej, zajął prob­
lem programu na konwen­
cji demokratycznej. Głów­
nym przedmiotem sporu sta­
ło się zagadnienie swobód o-

bywatelskich, a zwłaszcza

sprawa zniesienia segrega­
cji rasowej w szkołach ame­
rykańskich. Stevenson, jak
wiadomo, zajmował w tej
sprawie stanowisko „umiar-

kowane" zalecające „stop­
niową" realizację uchwały
Sądu Najwyższego, która

znosi segregację rasową. Na­
tomiast jego konkurent,
Harriman głosi konieczność

„pełnej" realizacji ustawy
nie wykluczając nawet uży­
cia siły.

przez większość liberalnego t polityki
'

zagranicznej republi-
odłamu partii demokratycznej | kanów i demokratów zmiany

W obliczu konferencji sierpniowych

marginesie u-

poważniejsze
na konwencji

\Af tej batalii wokół uchwały
' '

Sądu Najwyższego sedno

sprawy leży w tym, iż domi­
nująca rola, jaką blok stanów

południowych odgrywał w ło­
nie partii demokratycznej, za- |

czyna coraz bardziej ciążyć
stanom północnym. Wyborcy z

północy, a więc bardzo uprze­
mysłowionej części kraju,
Składają się w znacznej mie­
rze z robotników, do których
należą też rzesze przybyłych
z południa Murzynów. Ci 0-
statni stanowią w niektórych
miastach około 15 proc, wy­
borców, a w Detroit i Nowym
Jorku — jeszcze więcej.
Wpływ, jaki grupa demokra­
tów z południa wywierała na

kierunek polityki partii demo­
kratycznej, spowodował, . że

poważna część wyborców mu­
rzyńskich oddała w 1952 r.

głosy na republikanów uwa­
żając, iż partia ta będzie le­
piej broniła ich interesów. Tak

więc zmiana proporcji w od­
działywaniu stanów północ­
nych i południowych na poli­
tykę partii jest dla demokra­
tów problemem ważnym. Rzecz

jednak w tym, jak przepro­
wadzić liberalizację.

Czołowi przedstawiciele tzw.

liberalnego kierunku w partii
demokratycznej odmówili Har-
rdmanowi poparcia. Wpływo­
wa osobistość w partii, p. E-
leanor Rooseyelt wyraziła
przekonanie, że „zagadnienia
murzyńskiego istniejącego
zresztą nie tylko w stanach
południowych, ale i w półno­
cnych, nie można rozwiązać
pochopnie. Należy postępować
realistycznie i trzeźwo. Oby­
czajów nie można zmieniać
posługując się policją".

Analizując motywy wystą­
pienia p. Rooseyelt i „umiar­
kowane" stanowisko zajęte

i

zachodnio-niemiecki „DER
SPIEGEL" przypuszcza, że
może tu chodzić o pewne
związki między polityką we­
wnętrzną i zagraniczną USA.'
„Najbliższa kadencja prezyden­
ta (1957—1930) — rozumuje
„DER SPIEGEL" — przynie­
sie, według powszechnie panu­
jącego przekonania, rozwój ro­
kowali pomiędzy USA i ZSRR
w sprawie stabilizacji obecne­
go współistnienia. W tej sy­
tuacji Ameryka nie może po­
zwolić sobie na żadne rady­
kalne rozgrywki wewnętrzne.
Rozdzierające Amerykę walki
rasowe i społeczne w znacz­
nym stopniu ograniczyłyby jej
swobodę w dyskusji z ZSRR".

te są zupełnie nieodczuwalne.
Świat jest po Genewie, po tzw.

impasie atomowym i stoi w

obliczu realnego, pokojowego
współzawodnictwa między
Wschodem i Zachodem, Moż­
na było oczekiwać, że właśnie
to jakościowe novum obecnej
sytuacji, realia układu sił mię­
dzy dwoma systemami staną
się linią wytyczną amerykań­
skiego programu polityki za­
granicznej. Cóż tam natomiast

znajdujemy?

Z&asłrzifiki

(Widowisk® w trzech odsłonach)
ć

Udział biorą: przedstawiciel
"Wydziału Kultury PRN w Ol­
kuszu, przedstawiciel Wydzia­
łu Oświaty tejże Rady, komi­
sja kulturalno-oświatowa.

ODSŁONA I
.Rzecz zaczyna się w 1947

roku. Organizacja partyjna,
ZMP i ZSCh w Przegini zało­
żyły świetlicę i bibliotekę.
Z własnych funduszów zaku­
piono sprzęt i kilkaset książek.
Zaczyna się rozwijać życie kul­
turalne. Zespół artystyczny li­
czy około 60 osób. Świetlica
zawsze przepełniona.

PRZEDSTAWICIEL WY­
DZIAŁU KULTURY na po­
siedzeniu komisji kultury i
oświaty: — Towarzysze! Kul­
tura w naszym powiecie roz­
wija się coraz bardziej. W
Przegini, wsi, w której ludzie
nawet nigdy o tym nie marzy­
li, założyliśmy świetlicę i wy­

posażyliśmy ją w potrzebną
ilość stołów, krzeseł i ławek
oraz w kilkanaście
ków i tygodników,
tam została przed
dniami biblioteka gromadzka,.,
(burzliwe oklaski).

ODSŁONA II
Rok 1951. W Przegini zlikwi­

dowano świetlicę, sprzęt znik­
nął. W sali tej utworzono izbę
szkolną.

PRZEDSTAWICIEL
DZIAŁU OŚWIATY na po­
siedzeniu tej samej komisji: —

...

Koledzy! O tym, jaką troską nych, kogóż to mogło obcho-
otaczamy nasze najmłodsze dzić. (ep)

i ławek
dzienni-
Otwarta
kilkoma

WY-

Lata
trzymuje bibliotekę "gminną
i radiowęzeł. Ale i tym chłopi
nie nacieszyli się długo. Izbę
szkolną zlikwidowano w 1953
roku. Z lokalu zrobiono miesz­
kanie dwuizbowe. Bibliotekę
gminną przeniesiono do Jerz­
manowic, zabierając równo­
cześnie książki, własność gro­
mady. Mikrofon z przegiń-
skiego radiowęzła zawieziono
do Wolbromia.

Rok 1956. Posiedzenie tej
Samej komisji.

PRZEDSTAWICIEL WY­
DZIAŁU KULTURY: — Oby­
watele! Nie będę tu wyliczał
tego, cośmy zrobili w poprzed­
nich latach. Skupię się głów­
nie na osiągnięciach okresu
sprawozdawczego. A jest to
rok wielkich osiągnięć. W tym
czasie m. in. otwarto w Jerz­
manowicach wielką bibliotekę
gromadzką, liczącą ponad 1000
tomów. Radiowęzeł w Wol­
bromiu otrzymał nowy mi­
krofon...

1 tak sobie gadał, a obecni
na posiedzeniu członkowie ko­
misji Wyrażali swe uznanie
hucznymi oklaskami. Było za
co. A że Przeginię pozbawio­
no kilku placówek kultural-

Autor kończy artykuł taką
myślą: „Decydujące znacze­

nie dla zwycięstwa Stepensona
posiadał niewątpliwie zamiar
demokratów nienarażania na

niebezpieczeństwo wewnętrz-
no-politycznej struktury USA
w przeddzień rokowań amery-
kańsko-radzieckich. Steuenson
— zupełnie tak samo, jak w

planie republikanów Eisenho­
wer — mianowany został na

kandydata na prezydenta „do
spraw polityki zagranicznej.

W związku z tym warto
zwrócić uwagę na przemówie­
nie Eisenhowera wygłoszone
na zakończenie konwencji par­
tii republikańskiej. Bez poko­
ju nie ma dla USA przyszło­
ści — to oświadczenie prezy­
denta delegaci przyjęli burzą
oklasków. Również aplauzem
powitano zapewnienie prezy­
denta, iż rząd USA gotów jest
popierać kontakty między Za­
chodem i Wschodem w dzie­
dzinie kultury, nauki, tury­
styki, radia, wymianę eksper­
tów technicznych, a także 0-
fiejalne kontakty rządowe.

Biorąc za podstawę wystą­
pienia czołowych osobistości
na obu konwencjach można

przypuszczać, że walka wy­
borcza na odcinku polityki za­
granicznej USA zapowiada się
jako licytacja w pokojowych
hasłach. Przykry dysonans
wprowadzają tu jednak ofi­
cjalne programy polityki za­
granicznej zarówno republi­
kanów, jak demokratów.

Chociaż tegoroczne wybory
w USA odbędą się w zmie­
nionych warunkach w poró­
wnaniu z rokiem 1952. to jed-

1 nak w obecnym programie

\KJ dziedzinie polityki USA
’ ”

w Europie program repu­
blikański przewiduje „dalsze,
dążenie do wyzwolenia państw,
które znalazły się za żelazną
kurtyną”. Analogiczny punkt
znajduje się u demokratów.

„Partia demokratyczna pono­
wnie sprzeciwia się przyję­
ciu Chin Ludowych do Or­
ganizacji Narodów Zjednoczo­
nych i zapewnia Chiny nacjo­
nalistyczne o swym poparciu".
Odpowiedni punkt zawiera też

program republikański.
Już te dwa punkty pokazu­

ją, że programy obydwu par­
tii powtarzają w dziedzinie

międzynarodowej stare hasła

„zimnej wojny”. Warto podkre­
ślić, że większość prasy ame­
rykańskiej programy te moc­
no krytykuje i tak np. „WA­
SHINGTON ROST" określa je
jako stek niekonsekwentnych
wynurzeń zawierających pew­
ne niepokojące ustępstwa w

dziedzinie polityki zagranicz­
nej na rzecz skrajnie reakcyj­
nych grup.

„Należy mieć nadzieję — pi-
sze poważny amerykański pu­
blicysta Walter Lippmann
— że kraj zapomni, co głosi pro

gram wyborczy oraz że luźne
słowa traktowane będą tylko
jako część składowa wielkiej
rozgrywki w polityce (w kam­
panii przedwyborczej — przyp.
red.) i nie będzie się im na­
dawało zbyt wielkiego znacze­
nia przy rozwiązywaniu zagad­
nień polityki zagranicznej".

konkursowa ogło- l
■w 35 numerze

Nauczycielskiego'1,

Juk co

Na zdjęciu: Turystka czechosło­
wacka z Pragi na piaty w Sopocie.

Czasopismo „Revue In­
ternationale des Sciences
Diplomatiąues” obliczyło,
że w czasie drugiej wojny
światowej zginęło 75 milio­
nów ludzi, oraz że znisz­
czono 150 milionów miesz­
kań.

Fundusze, które wydat­
kowano na prowadzenie tej
wojny wystarczyłyby na:

1) wybudowanie clomu (za
około 25 tysięcy dolarów) i
zakupienie mebli (za około
10 tysięcy dolarów) dla
wszystkich rodzin w USA,
ZSRR, W. Brytanii, Fran­
cji, Niemczech, Kanadzie,
Australii, Belgii i Irlandii.

2) wyasygnowanie dodat­
kowo po około 50 tysięcy
dolarów dla wszystkich ro­
dzin we wspomnianych 9
krajach.

3) wyasygnowanie po bli­
sko 250 milionów dolarów
dla wszystkich miast w.

świecie, liczących ponad 200;
tysięcy mieszkańców, np.
na rozbudowę szpitali,
szkół, teatrów, stadionów'
itp.

NA RYNKU NOWOMIEJSKIM W WARSZAWIE

świadczy
przydzle-
izbę dla

ODSŁONA III

następne. Przeginia o-

pociechy, najlepiej
fakt, że w Przegini
łono jeszcze jedną
szkoły podstawowej... (Okla-

D. H.

II

fcr..

Prace wykończeniowe na Rynku Nowego Miasta trwają we wzmożonym tempie
Większość kamieniczek otrzymała już elewacje- Obecnie kładzie się nawierzchnię na placu
i porządkuje miejsce pod chodniki. CAF — fot. Szyperko

Gdybyśmy chcieli być powierzcho­
wni, gdybyśmy chcieli sięgać
tylko do zewnętrznego układu

zjawisk, trzeba by powiedzieć, że
rzecz cała zaczęła się od owego,
słynnego już na terenie Nowego Są­
cza „alarmu" —•. umieszczonego w

„Wiadomościach Sądeckich". Ten
manifest młodości, manifest pewnej
grupy inteligencji, żywo przypomi­
nający buntowniczą formą przed­
wojenne manifesty .grup poetyckich
— sformułował program walki o pod­
niesienie poziomu życia kulturalne­
go w Nowym Sączu. Tak się to przy­
najmniej określało.

2Ya koloniach lełnich

Na wybrzeżu Bałtyku, mimo niesprzyjającej pogody wy­
poczywa wielu wczasowiczów. W Dziwnie-Lesie mieści
się ośrodek kolonijny dla dzieci pracowników Łódzkich Za­
kładów Obuwia. Na pierwszym turnusie przebywało tu 125
dziewczynek w wieku od 7 do 14 lat. Na drugi turnus przyje­
chali chłopcy. Personel wychowawczy stanowią dwie nau­
czycielki, jeden absolwent Wyższej Szkoły Pedagogicznej,
dwie studentki, lekarz i przewodnik drużyny harcerskiej.

Na zdjęciu: Zabawa w morzu.
c.

t CAF — fot' Szarfharo 3

W gruncie rzeczy sprawa tkwi­
ła o wiele głębiej, była wyrazem
żywotnych potrzeb intelektualnych
nie tylko młodych, których znuży­
ły już świetlice traktowane jako
zabawki dla grzecznych, ale nie
myślących, nie bardzo rozgarnię­
tych dzieci. Mówiła o sprawach
inteligencji sądeckiej w sposób o-

gólniejszy, a przynajmniej o spra­
wach tej grupy inteligencji —

starszej i młodej — która dość
miała bridża, ploteczek w zamk­
niętym kresu kilku mieszczańskich
domów, która niejednokrotnie od­
suwana od pracy przez długich
dziesięć lat, czuła to jako dotkli­
wą, osobistą, niepowetowaną
krzywdę. Krzywdę wyrządzaną ich
możliwościom zdolnościom, dob­
rej woli.

Nowy Sącz to miasto o nie byle
jakich tradycjach kulturalnych.
Przedwojenny teatr dramatyczny i
teatr robotniczy, zrzeszenie postę­
powych artystów i literatów „Łom",
żywa działalność historyczna i re­
gionalna zamkhięta na kartach
„Roczników Sądeckich", nadawały
temu miastu w dwudziestoleciu mię­
dzywojennym jakiś
nie na skalę bądź co

miasteczka — profil
jakiś rozmach, jakiś
powojenne nie były — trzeba to po­
wiedzieć ze smutkliem — szczęśli­
wą kontynuacją tamtych tradycji.
Lata powojenne usunęły w wielu
wypadkach ludzi, którzy wtedy, w

dwudziestoleciu, w dziedzinie kul­
tury pracowali właśnie dla nas —

zupełnie w cień. Cały rozbudowany
kompleks paradoksów wprowadził

zdecydowany,
bądź małego
intelektualny,
poziom. Lata

Ankietaszona

„Głosu
na którą odpowiedzieć mają
nauczyciele po zakończeniu
konferencji sierpniowych za­
wiera m. in. takie pytania:

„Czy prezydium przerywało
mówcom przemówienia zda­
niami wtrąconymi? Czy odmó­
wiono komuś głosu..■? Czy 0-
graniczcno czas wypowiedzi
poszczególnych mówców? Czy
większość dyskutantów re­
krutowała się spośród „zawo­
dowych" i „żelaznych" dysku­
tantów, którzy rokrocznie wy­
stępują na konferencjach?"

Z tych pytań staje przed na­
mi obraz narad sierpniowych
z lat ubiegłych, kiedy to —

jak pisze „Glos Nauczycielski"
„schematyzm i lakiernićtwo,
pseudokrytyka i lizusostwo,
gadulstwo i wodolejstwo jak­
że często zabijały sens zdro­
wej dyskusji, wytwarzały
wśród nauczycieli przekonanie,
że nie warto szczerze przema­
wiać, bo to groch o ścianę, bo
to lipa, bo to niepotrzebne na­
rażanie się na późniejsze do­
tkliwe ciosy..."

Czy to ma się powtórzyć ju­
tro, gdy dziesięciotysięczna ar­
mia nauczycielstwa naszego
województwa zbierze się na 0-
brady? Treść pytań zamiesz­
czonych w ankiecie mówi, że

powtórzyć się nie powinno;
sam fakt zorganizowania tego
rodzaju ankiety mówi o tros­
ce i obawie, by w tej czy innej
sali obrad nie przetrwał, jak
uparty zaduch stęchlizny, na­
strój wielu konferencji z lat
poprzednich, nastrój nieufno­
ści i nieszczerości.

Rok dzielący nas od ostat­
nich konferencji sierpnio­

wych dłuższy od innych lat o

cały ogrom zdarzeń społeczno-
politycznych był i dla nauczy­
ciela siedmiomilowym kro­
kiem w demokratyczną przy­
szłość naszego ustroju. I nim
wstrząsnęły odkrycia XX Zja­
zdu i ąim szarpał bujny świe­
ży wiatr pozjazdowej dyskusji
i do niego przemówił z VII
Plenum gios partii dającej
odpowiedź na tyle pytań i
wątpliwości. W wielkim pro­
gramie naprawy, w programie
udoskonalonej walki o socja­
lizm wskazano mu miejsce wa­
żne i decydujące, a przede
wszystkim ogromnie odpowie­
dzialne. Jak nauczyciel Polski
Ludowej odpowie na to słowo
partii, na czym budować bę­
dzie swój taktyczny plan dzia­
łania, jakiej pomocy i jakich
sojuszników potrzebuje — o

tym powinien, i na pewno bę­
dzie mówić na swojej konfe­
rencji w gronie swych kiero­
wników administracyjnych i

politycznych, w gronie swych
zawodowych i związkowych
towarzyszy.

Zdecydowana nowość, od­
mienność, cechuje już sam

system crganizacji tegorocz­
nych konferencji sierpnio­
wych. Drobny na pozór fakt

przesunięcia ich terminu na

dzień 30 i 31 VIII wyraża po­
szanowanie dla podstawowego
prawa do wypoczynku nauczy­
ciela, które tak często dotąd
było naruszane.

Konferencje organizuje się
w pierwszym dniu W mniej­
szych grupach obejmujących
maksimum 200 nauczycieli, co

zapewnia bardziej swojską,
Swobodną atmosferę, od której
dalekie byiy potężne „masów­
ki" lat ubiegłych. W drugim
dniu obradować będą nauczy­
ciele w sekcjach przedmioto­
wych podzielonych według
specjalizacji pracy czy zainte­
resowań a więc w gronie jesz­
cze ściślejszym, pozwalającym
na łatwiejsze wypowiedzenie
spostrzeżeń, doświadczeń i
wniosków do dalszej pracy w

danej dziedzinie.
Tematyka konferencji

zwłaszcza pierwszego dnia
obrad ustalona została w

tym roku — i to jest zna­
mienne — nie odgórnie i
centralnie, lecz samodzielnie
przez kolektywy pracowni­
ków oświatowych w każdym
powiecie, przy czym w

centrum zagadnienia sta­
wiano najbardziej istotne
dla danego terenu sprawy
wychowawcze.

Właśnie wychowawcze —

gdyż jak stwierdzają czyn­
niki oświatowe, jak po­
twierdza nam to co dzień
życie, istnieje u nas duża
dysproporcja między wyko­
naniem zadań dydaktycz­
nych i zadań wychowaw­
czych, z którymi wciąż jesz­
cze pozostajemy w tyle.
Nowy na pewno jest kieru­

nek, w którym idą uwagi Wy­
działu Oświaty Prezydium
WRN, stanowiące pomoc dla
kierowników terenowych wy­
działów oświaty w opracowa­
niu zasadniczego, programo­
wego referatu. Krótki, nie
przeładowany referat poru­
szać powinien zasadnicze i ty­
powe — ną najczęstszych i
naj znamienniejszych przykła­
dach oparte problemy, powi­
nien wskazywać najbliższe i
realne zadania i wyciągać
konkretne wnioski z pozyty­
wów i negatywów przeanali­
zowanych doświadczeń. Kon­
kretność przykładów powiąza­
nych ściśle z teoretycznym u-

zasadnieniem pedagogiki so­
cjalistycznej. , wykluczenie z

referatu tzw. „wypominków"
czyli długich litanii imiennie
chwalonych lub ganionych
szkół i nauczycieli, postulat
wyraźnego pokazania stosun­
ku wydziałów oświaty rad na­
rodowych i innych czynników
do zażaleń i skarg nauczycie­
li i skarg na nauczycieli, kry­
tyczne spojrzenie na przebieg
realizacji wniosków z poprze­
dniej konferencji sierpniowej,
to zasadnicze warunki refera­
tu gwarantujące skupienie u-

wagi nauczycielstwa wokół 0-
mawianyeh problemów i roz­
winięcie rzeczowej dyskusji.
Jak rozwinie się ta dyskusja?

AA amy prawo spodziewać
‘ ‘

się, że nauczyciel — świa­
domy obserwator i uczestnik
twórczego procesu rodzenia
się nowych form naszego ży­
cia o wiele szczerzej i odwa­
żniej niż dotąd mówić będzie
o tym, czym żyje, o proble­
mach wychowawczych. Ale to
nie oznacza tylko dyskusji o

procesie pracy wychowawczej
i jej teoretycznym uwarunko­
waniu. To oznacza wszystko,
co zabezpiecza prawidłowy
przebieg i pozytywny skutek
tej pracy. Oznacza to w du­
żym, a nawet w pewnym sen­
sie w decydującym stopniu

K&ffl fotela

czy przymrozek?
na kierownika Domu Kultury Kole­
jarza najpierw ogólnie znanego pi­
jaka i chuligana, potem zastąpił go
człowiekiem, który w myśl zbanali-
zowanej już recepty: „nigdzie się
nie nadaje", miał czuwać nad roz­
kwitem kultury. Starzy, znani już
reżyserzy: Turski, Fryda, Leszek Bar-
backi poszli w odstawkę i siedzieli
w domu. Nie doceniono tych ludzi,
ich wartości aktorsko-reżyserskie,
wartości polegające na wyjątko­
wej umiejętności wychowania czło­
wieka przez sztukę, odmierzono je­
dnostronną miarką politycznego u-

świiadomienia.
Tyle o niesławnej, a tak niedaw­

nej przeszłości. Teraz bez obaw, że

posądzą nas o powierzchowność, mo­
żemy zacząć od owego „Alarmu".
Jego autorzy — Janusz Koszyk, Ro­
man Pawłowski i Ryszard Wolny
napisali tam m. in.:

„Zdrowa, pełna zapału młodzież
chce żyć pełnym życiem kultural­
nym, chce prowadzić gorące dysku­
sje, chce zmieniać zakisle poglądy,
chce się kulturalnie bawić. Chce i
pragnie tego także starsze pokole­
nie".

W ślad za tym odbyło się w Sączu
pierwsze zebranie tych ludzi, którzy
mieli stać się w przyszłości klubem
młodej inteligencji, a może raczej
klubem inteligencji w ogóle. Leka­
rze, dentyści, technicy, prawnicy,
nauczyciele. W ślad za tym też za­
częto czynić starania u władz w

Miejskiej Radzie Narodowej, w Ko­
mitecie Miejskim i Powiatowym o

jakiś lokal. Do inicjatywy powsta­
nia klubu wszystkie oficjalne czyn­
niki odnosiły się bardzo przychyl­
nie.

Te wypadki zbiegły się niemal w

czasie z faktem zmiany kierowinietwa
w Domu Kuftury Kolejarza. Wrócił

znany i ceniony Leszek Bacrbacki,
przyszli za nim zasłużeni, doskonali
reżyserzy Fryda i Turski. Zaczął się

w Domu Kultury amatorski bo ama­
torski, >ale teatr z prawdziwego zda­
rzenia. Skończono też z owym „a-
teizmem przywiązanym do etatów"
— jak określił to sekretarz propa­
gandy KM w Nowym Sączu, tow.
Ziarko. Wydawało się więc, że in­
teligencja sądecka zaczyna wycho­
dzić z impasu, że zacznie się wresz­
cie coś dziać, że w Nowym Sączu
wziął wreszcie górę rozum i rozsą­
dek nad karykaturalnymi zniekształ­
ceniami tez leniiniizmu. Wydawało
się, że tolerancja, o której mówił
Lenin, atmosfera dyskusji intelek­
tualnych sprzyjająca rozwojowi, po­
zbawi sił atrakcyjnych mieszczań­
skie ploteczki w bardzo mieszczań­
skim „życiu towarzyskim" Sącza.

A jednak klubu inteligencji w No­
wym Sączu nie ma do dziś. Jedyny
ślad owego „czasu perspektyw", jak
można by nazwać okres poziazdowy
w Sączu — to Dom Kultury Kole­
jarza z Barbackim jako kierowni­
kiem li teatrem, który nabiera coraz

więks.zego rozmachu. Wszystko inne
pozostało w sferze niespełnionych
nadziei i co gorsza — w sferze wiel­
kiego rozczarowania, tym groźniej­
szego, że nastąpiło ono po okresie
namacalnych, dotykalnych i bardzo
bliskich perspektyw.

A zaczęło się to od pewnej narady
przeprowadzonej w bardzo ścisłym
gronie. Narada miała miejsce po
wypadkach poznańskich, co niewąt­
pliwie tłumaczy wiele, ale nie tłuma­
czy i nie może tłumaczyć nonsensu

i absurdu. Byli na niej także obec­
ni przedstawiciele krakowskich
władz. Obok innych, zajęli się oni
także sprawą sądeckiej inteligencji
i jej zamierzeń. Od nich to usłysza­
no wtedy na owej ścisłej naradzie
to, co dzisiaj jest publiczną tajem­
nicą miasta. Uczestnicy narady wy­
szli z niej z przekonaniem, że kluby
młodej inteligencji to siedlisko bur-
żuśzjii, że od dyskusji, rozmów, wy­

miany poglądów są przecież świetli­
ce zakładowe. Mówią wtajemnicze­
ni, że co do owej kwestii od uczest­
ników narady nie wyszedł ani jeden
głos sprzeciwu. Wobec kultu fotela
podziała się gdzieś atmosfera dysku­
sji, walki argumentów, walki po­
glądów. Tylko, że, jak za dotknię­
ciem różdżki czarodziejskiej prys’a
jak bańka mydlana przychylność
władz miejscowych. I chociaż nie­
którzy towarzysze z Komitetu Miej-

'

skiego dalej nie negują potrzeby ta­
kiej placówki, wszystko spełzło na

niczym. Młodzi także się jakoś spa­
rzyli, dość że o klubie, o zamiarach
inteligencji sądeckiej, o jakiejś ro­
bocie nikt już dzisiaj nie mówi.
„Wiadomości sądeckie" — redakcja,
w której narodził się „Alarm" także
od tego czasu jakoś bardzo się zmie­
niły. W skład kolegium redakcyjne­
go dziwnym trafem weszli ludzie re­
prezentujący poszczególne władze i
instytucje. Najpopularniejszy dzien­
nikarz zamilkł.

Jako nieśmiałe echo z tamtego
czasu, czasu „Alarmu", w referacie
wygłoszonym na pierwszej w dzie­
jach sądeckiego dziesięciolecia kul­
turalnej isesji MRN pozostał jako po­
kwitowanie wysiłków i dążeń inte­
ligencji skromny passus: „Odczuwa
się także w mieście brak klubu —

świetlice mają bowiem charakter
zamknięty".

Cóż — wypadałoby chyba wrócić
do bridża i herbatek z ciasteczkami
w prywatnych domach, w kręgach
znajomych, zamkniętych, ekskluzyw­
nych, do których nieraz młodemu le­
karzowi czy inżynierowi nie łatwo
się dobić, nie łatwo wejść. Tylko, że
teraz to już na pewno nie wystar­
czy. Po pierwszym okresie zniechę­
cenia, okresie, o którym mówi .się
wśród inteligencji sądeckiej, że lu­
dzie w tym czasie przymrozku wleź­
li znowu jak ślimaki do skorup —

nastąpi na pewno reakcja. Nastąpi z

nieuniknioną koniecznością. I pod­
czas niej sądeczanie zrozumieją, że
to nie przymrozek, ale przez tyle lat
działający kult fotela cofnął ich
wstecz. I że oni sami są winni, że
temu kultowi ulegli. Że nie bili się
dalej o swoją bez wątpienia słuszną
koncepcję rozbudzenia inteligencji
sądeckiej.

B. GEMROT

sprawy bytowe nauczyciela, ai
raczej ogółu pracowników o-

światowych.
Niski poziom stopy życiowej

nie tylko osłabiał dotąd poten­
cjał pracy wychowawczej, nie
tylko odbierał nauczycielowi
entuzjazm, wtrącał w zależ­
ność wobec różnych czynni*
ków ubocznych 1 doprowadzał
niekiedy do konfliktów z suf
mieniem pedagoga, degradu*
jąc tym samym jego autorytet,
lecz osłabiał również kadrę o-

światową wprowadzając w jej
szeregi częste ludzi przypad­
kowych. uciekających z tych
szeregów przy pierwszej do­
brej okazji. Ten stan nie za-'
chęcał do zdobywania wyso*
kich zawodowych
cji.
nauczycielowi nikt
knie ust uwagą o

biadoleniu" zagadnienie to zo­
stanie szeroko omówione, a

spodziewać się należy, że nie­
dawna uchwała o podwyżce
płac pracowników oświato*,
wych znajdzie w tym omówie­
niu swą szczerą i obiektywną!
ocenę.

W sprzyjającym klimacie
odradzającej się po XX

Zjeździ® troski o człowieka
Związek Nauczycielstwa Pol­
skiego wywalczył nową usta­
wę o prawach i obowiązkach'
nauczycieli. Trzeba, by na

konferencji powiedzieć o tym,
czy nauczyciel w pełni i zaw­
sze z niej korzysta, trzeba o-*
twarcie napiętnować zdarza­
jące się tu i ówdzie wypadki
łamania lub chytrego obcho­
dzenia. tej ustawy’. Czy wywie-4
ranie nacisku na nauczyciela^
by przeniósł się on „dobrowolni
nie" nie godzi w zasadę pra*
worządności. czy nie podrywa!
zaufania nauczyciela, czy nie
zniechęca go do pracy?

Załatwianie przez czynniki
adminifetracyjne, społeczne
partyjne zażaleń nauczycieli i
zażaleń na nauczycieli powiną
no być — równie jak w refe-4
racie — otwarcie i krytycznie!
omówione w toku dyskusji^
Pełne oświetlenie powinien!
znaleźć również stosunek ad­
ministracji szkolnej i nadzoru
pedagogicznego do nauczyciel
la, stosunek rad narodowych
do pracowników oświatowych^
Otwarcie należy wskazać, ja*
ki jest stosunek władz tereno-ś
wych do demokratycznych u-i

prawnień ZZNP w dziedzinie!
decydowania o wielu żywoty
nych sprawach nauczyciel-1
Stwa. Budowanie i podtrzy-
mywanie autorytetu Związku,
tego najbliższego rzecznika in­
teresów nauczyciela, te rów­
nież jeden z warunków zabez­
pieczających realizację zadań!

wychowawczych. Szćzerze i

krytycznie należy omówić sto­
sunek aparatu partyjnego 1'

jego terenowych przedstawi*
cieli do pracowników oświaty^
Czy organizacja partyjna, czy,
komitety gromadzkie, miej­
skie i powiatowe PZPR _są i-4
stotnie kierownikami politycz­
nymi i inspiratorami ideowych
poczynań nauczyciela, czy też

ograniczają się tylko do roli
administracyjnych autoryte­
tów ostatniej instancji?

Trzeba powiedzieć o kon*.
krotnych przyczynach nieuf­
ności nauczyciela do instancji!
partyjnej w niektórych po­
wiatach i o tym, jakimi kon­
kretnymi czynami dziś po VII
Plenum to zerwane zaufanie
się odbudowuje.

Na konferencjach sierpniom
wych 1956 r. pracownicy o-

światy powinni też omówić 2
całą troską i powagą podsta­
wowe i centralne dla wykona­
nia naszych zadań wycho­
wawczych problemy rozwoju
naukowego, materialistyczne-
go światopoglądu w procesie
wychowania. Kształtowanie
tego poglądu odbywa się W,
walce, w sprzecznościach, w!
pokonywaniu wielu oporów i
wielu bardzo uczciwych obaw
sporej części nauczycielstwa.

Niechże ten centralny mo­
ment naszei linii wychowania
zostanie mocno podkreślony!
Niech jasn© stanie sprawa u-

czciwego stosunku każdego
nauczyciela do tego zadania,
z którego ani na moment nie
rezygnujemy, gdyż leży on u

podstaw naszej teorii marksi­
stowskiej, teorii socjalizmu!

Walka z dwulicowością _

i
zakłamaniem w tej dziedzinie,
to również warunek skutecz­
ności pracy wychowawczej.

Liczymy na nauczycieli
członków partii, że wystąpią
w tej sprawie z odkrytą przył­
bicą, że powiedzą szczerze O
swojej roli i swoich doświad­
czeniach vz tej walce, liczymy,
na to, że wszyscy nauczyciele
i ci także, którzy jeszcze nie
przełamali w sobie światopo­
glądu idealistycznego wypo­
wiedzą się w tej sprawie
szczerze i uczciwie. Liczymy,
na to, że za najbardziej na­
wet od naszego stanowiska od­
biegającą wypowiedź nikt
nauczyciela szykanować ani
prześladować nie będzie, a

rozwiązanie konfliktu między
zastarzałymi poglądami a na­
szą linią partii powierzymy
Właśnie jego uczciwości. Wie­
rzymy, że jutrzejsza konferen­
cja będzie tą naprawdę szcze­
rą, ufną rozmową nauczyciel­
stwa z aparatem kierowni­
czym, ze społeczeństwem, z

partią, rozmową, w któraj
znajdzie on wyjaśnienie wielu
wątpliwości, realną pomoc, za­
chętę i natchnienie na naj­
bliższy czas trudnej pracy,

J. MICHALEWICZj

kwalifika*
Niewątpliwie dziś, gdy

nie zam-

„wiecznym



Melodia Tygodnia

DZIADEK
NOWA TECHNIKA w laboratorium

w przemyśle
w życiu codziennym

Sesja DRN Grzegórzki

Przez niewłaściwie przeprowadzone
remonty ulic —

zmarnowano pieniądze społeczne
poniedziałek odbyła się sesja Dzielnicowej Rady Naro-

’ ’ dowej Grzegórzki. Podczas blisko 5 godzin trwających
Obrad omówione zostały zagadnienia związane z gospodar­
ką komunalną w tej dzielnicy, z wykonaniem planów w cią­
gu ostatnich 1 miesięcy.

W referacie wygłoszonym
przez przewodniczącego DRN,
Józefa Thomasa omówiono
dokładniej tylko problem
konserwacji nawierzchni dróg
i remonty budynków. Oto kil­
ka bliższych danych:

Na konserwację dróg, chod­
ników i mostów w dzielnicy
Grzegórzki przeznaczono w

ciągu ubiegłego roku kwotę
821.500 złotych. Z sumy tej do
lipca wykorzystano 369.800
złotych.

Jeżeli idzie o naprawę na­
wierzchni ulic, to w ciągu
Biedmiu miesięcy wyremonto­
wane zostały ulice: Orkana,
Mieszka I, część Grzegórzec­
kiej i Fabrycznej oraz Do­
brego ■Pasterza. Zaplanowane
remonty nawierzchni konty­
nuowane będą ponadto na uli­
cach: Langiewicza, Paster­
skiej i Grochowskiej.

Obrady wykazały jednak, że

remonty ulic nie są przepro­
wadzane w sposób zadowala­
jący, przy czym wielu rad­
nych podkreślało skandalicz­
ne wręcz marnotrawienie fun­
duszy społecznych przez prze­
prowadzanie napraw przy u-

życiu nieodpowiedniego ma­
teriału. Dowodem słuszności
tych zarzutów jest koniecz-

.ność reperacji ulic Fabrycz­
nej i Grzegórzeckiej, które
otrzymały nową nawierzchnię
W ubiegłym roku. Zaplanowa­
nych nawierzchni smołowych
na poszczególnych ulicach nie
wykonano w ogóle — rzekomo
Z powodu braku materiałów.
22.700 złotych wydano na bu­
dowę 57 proc, z zaplanowanej

UWAGA. POSIADACZE BILETÓW

NA LOTY NAD KRAKOWEM

Zaplanowane na zakończenie poka­
zów lotniczych w dniu 26 hm. dwa

bezpłatne przeloty nad miastem sa­
molotem PLL LOT dla osób, które wy­
losowały bilety upoważniające do

przelotu, nie odbyły się, z powodu o-

póżnionego zakończenia pokazów.

Jak informuje Zanąd Wojewódz­
ki LPŻ, bilety na przelot zachowały
swą ważność I ich posiadacze mogą

skorzystać z „powietrznego spaceru"
w niedzielę, 2 września, po uprzednim
zgłoszeniu się o godzinie 9-tej rano

w porcie lotniczym PLL LOT w Ra­
kowi cach.

ilości chodników z płyt beto­
nowych, 49.000 złotych na

chodniki żużlowe, a 18.100
złotych — na oczyszczenie 620
metrów rowów przy ul. Do­
brego Pasterza; planuje się
ponadto oczyszczenie dalszych
420 metrów rowów oraz budo­
wę nowych odcinków sieci ga­
zociągowej na ulicach: Orka­
na, Grzegórzeckiej, Miedzia­
nej, Jackowicza i m. Prezy­
dium DRN wystąpiło już z

wnioskami 0 dodatkowe kre­
dyty.

Na prace doraźne, niezapla­
nowane, wydano już 25.000
złotych, tj. 50 proc, funduszu
zaprojektowanego na rok bie­
żący, W referacie został pod­
kreślony fakt braku troski o

oświetlenie uliczne, czego do­
wodem jest skreślenie z pla­
nu 150 punktów oświetlenio­
wych przy ul. Marchewczyka,
gdzie powstają nowe osiedla
robotnicze.

Drugim zasadniczym tema­
tem sesji DRN Grzegórzki
były sprawy remontów bu­
dynków mieszkalnych. Roczny
plan przewidywał remont w

79 budynkach (1413 izb), przy
czym wartość tych robót zo­
stała określona na przeszło
1,889.000 złotych. Wyniki u-

zyskane na tym odcinku w

pierwszym półroczu nle są
zadowalające. Remont rozpo­
częto w 44 budynkach o łącz­
nej ilości 599 izb. Prace re­
montowe ukończono dotych­
czas tylko w 6 budynkach.

Tak w referacie, jak j kore-
feracie wygłoszonym przez
sekretarza Komisji Gospodar­
ki Komunalnej przy DRN,
Bolesława Kipera, zostały
wytknięte liczne niedocią­
gnięcia na odcinku remontów
budowlanych, a przede wszy­
stkim brak nadzoru, nieprze­
strzeganie hierarchii potrzeb,
marnotrawstwo i złe zaplano­
wanie remontów, które mają
być wykonywane w okresie
jesiennych opadów atmosfe­
rycznych.

Podczas dyskusji radni wy­
sunęli szereg postulatów do­
tyczących konserwacji dróg
i remontów mieszkalnych, a

także problemów związanych
z lecznictwem, stanem sani­
tarnym dzielnicy, sieci punk­
tów usługowych, handlu u-

społecznionego oraz współpra­
cy komitetów blokowych DRN
Grzegórzki i MRN.M—7—775

Nie tylko kalendarz przypomina, d lato kończy się dopiero 21 września.

Świadczą o tym również sprzedawane na krakowskim rynku gladlole czy

goździki, które Ilościowo przeważają nad astrami, daliami, wrzosami —

zwiastującymi zbliżającą się jesień. Fot. A, Piotrowski

Pioruny w służbie rolnictwa

bo bych rlc rakachał nade wszystko
w świecie.

Oprać, tekstu I muzyka:
Stanisław Hadyna

Idzie stary dziadek, kijem się
podpiyro.

Za nim szwamo dzioucha na niego
spoziyro.

Idzie Sitary dziadek, nic się nie

uo-glądo,
choć tam szwamo tfzloucfia na niego

spogląda.

Hlo względnym jo oło pozę siebie

przecie,
choć tam szwamo dzioucha cosik

do mnie plecie.

Zaśmiał sio ten dziadek, nucłie,

cha, cha, cha, chał

Oj wy młłl mol, nie kuście wy

dziada.

Nie uoglądrzym jo »t» poza siebie

przecie,

Oj! ty dziadu, dzladirleńku

obejrzyj się pomaleńku,
kto za tobą idzie drobnymi

kroczkami.

Oj! ty dzladu, dziaduleńku

obejrzyj się pomaleńku,
kto za tobą łdzle drogą, hej!

Ą tmosferę ziemską można
Z*uważać za wielki rezer­
wuar azotu. Ponad każdym
kilometrem kwadratowym
powierzchni ziemi unosi się
ponad 750 tys. ton tego ga­
zu, ale zaledwie trzy tony
znajduje się na tej prze­
strzeni w glebie. Tylko
dzięki działalności niektó­
rych organizmów, np. bak­
terii brodawkowych żyją-
cych na korzeniach roślin
motylkowych (łubin, groch),
przechodzi azot z atmosfe­
ry do gleby.

Istnieje jeszcze druga
droga wzbogacania gleby w

azot. Oto wyładowania elek­
tryczne wiążą azot z at­
mosfery. Obliczono, że każ­
da błyskawica tworzy 100
do 1500 kg tlenku azotu,
który wraz z deszczem spły­
wa do ziemi. Na każdy ki­
lometr kwadratowy po­
wierzchni ziemi przypada
rocznie 1—2 błyskawic, to

znaczy, że na każdy hektar
rocznie spływa 1 do 30 kg
tlenku azotu — przeciętnie
16 kg. Są to ilości poważne,
równające się niezbyt in­
tensywnemu nawożeniu sto­
sowanemu w naszych wa­
runkach.

Radziecki agronom i me­
teorolog N. A. Zubariew za­
projektował wzbogacenie
gleby utlenionym azotem
za pośrednictwem energii
elektrycznej znajdującej się

w atmosferze. Aby to osią­
gnąć, trzeba sztucznie zwię­
kszyć ilość burz w okręgach
rolniczych; błyskawice po­
winny wiązać azot bezpo­
średnio nad miejscem zapo­
trzebowania. W czasie bu­
rzy mamy 'wyładowania nie
tylko gwałtowne (pioruny),
ale i spokojne rozładowania
napięcia elektrycznego.

Wyładowanie w postaci
błyskawicy powodowane
jest dużym napięciem ener­
gii elektrycznej. Wiążą się
z tym wysokie temperatury
(które na drodze błyskawi­
cy wynoszą od 3 do 16 tys.
stopni C) i krótki okres cał­
kowitego wyładowania
trwający od 0,0005 do 0,02
sekundy. Właśnie rozgrza­
nie powietrza do wysokiej
temperatury i szybkie o-

chładzanie gorących gazów
sprzyjają tworzeniu się tlen­
ku azotu. Ciche rozładowa­
nia zmniejszają napięcia
pól elektrycznych między
ziemią a chmurami burzo­
wymi i uniemożliwiają po­
wstanie błyskawic. Przy
spokojnym wyładowaniu a-

zot atmosfery nie podlega
wiązaniu.

Aby podnieść plony, nale­
ży zwiększyć ilość błyska­
wic kosztem wyładowań
cichych. W tym celu Zuba­
riew zaleca, aby na polach
instalować piorunościąga-
cze na wysokich masztach.

Przedstawiciele francuskiej
straży pożarnej w Krakowie

Wiele osób przechodzących
wczoraj ulicą Stalina zastana­
wiało się, z jakiej okazji na

budynku Miejskiej Komendy
Straży Pożarnej obok flagi o

barwach narodowych powie­
wała trójkolorowa flaga fran­
cuska. Wyjaśniamy więc, że w

dniu wczorajszym przybyli do
Krakowa przebywający w Pol­
sce na zaproszenie Komendy
Głównej Straży Pożarnej pre­
zes Międzynarodowego Komi­
tetu d.la Zapobiegania Pożarom,
płk. J. Maruelle i płk. J. Bes-
son — komendant pułku stra­
ży pożarnej Paryża.

Krakowscy strażacy podej­
mowali swych francuskich

kolegów lampką wina.
Panowie J. Maruelle i J.

Besson, po zwiedzeniu zabyt­
ków Krakowa, Nowej Huty i
Oświęcimia, udadzą się do Za­
kopanego. (b)

Kronika

wypadków
Wczoraj nad ranem w Elektrowni

Miejskiej urwała się będąca w ruchu

winda. Jadący nią Marian Konenlak

(lat 40, zam. Maty Rynek 6) dozna!

oprócz ogólnych potłuczeń uszkodze­
nia kręgosłupa.

*

2-!etai Feliks Dobrowolski (zam.
w Węgrzcach, Blok 16) wypadl z okna

z wysokości 1,5 m i doznał wstrząsu
mózgu. Dziecko przewieziono do szpi­
tala im. Narutowicza.

•5K
15-!etni Stanisław Pieniążek (zam.

przy ul. Niepolomiekiej 47) został ko­
pnięty przez konia. U chłopca stwier­
dzono wstrząs mózgu.

*

Jan Styraeń (lat 28) przechodząc
w Skawinie drogą przed Hutą Alumi­
nium został potrącony przez samochód

ciężarowy. Styczeń doznał złamania

lewego obojczyka i kilku żeber, uszko­
dzenia miednicy oraz zmiażdżenia

stopy.
*

Nieznany osobnik napadl w Niegar-
dowie (pow. Proszowice) na Władysława
Jasińskiego (lat 25) zadając mu cios

nożem w plecy. Napadnięty, u którego
nastąpi! krwotok wewnętrzny został

pizewieziony do II Kliniki Chirurgicz­
nej (Kopernika 21).

(?)
W kilka minut później gestapow­

cy wyprowadzili z gmachu gru­
pę profesorów w liczbie 10—15
osób. Czterech z nich otoczonych
szczelnym konwojem niosło zakrwa­
wione zwłoki zabitego człowieka.
Później od służącej prof. Ostrow­
skiego dowiedziałem się, że zabitym
by! młody RUFF, syn słynnego chi­
rurga RUFFA. Rodzina Ruffów —

stary ojciec, chirurg, jego żona i syn
mieszkali u prof. Ostrowskiego i zo­
stali tej nocy wywiezieni stamtąd
przez gestapowców razem z gośćmi
i księdzem KOMARNICKIM. Młody
Ruff został zabity w czasie przesłu­
chiwania, kiedy dostał ataku epilep­
tycznego Poznałem ludzi niosących
zwłoki młodego Ruffa. Byli to bez
najmniejszej wątpliwości profesoro­
wie kierownik katedry anatomii
patologicznej AM WITOLD NOWIC­
KI, profesor Politechniki Lwowskiej
WŁODZIMIERZ KRUKOWSKI, naj­
wybitniejszy specjalista naftowy i
kierownik katedry technologii nafty
Politechniki, prof. STANISŁAW PI­
ŁAT. Czwarty to prawdopodobnie
profesor matematyki WŁODZI­
MIERZ STOŻEK. Grupę te przepro­
wadzono przez podwórze poza
gmach, w którym znajdowaliśmy się
na początku. Kiedy zniknęli mi z

oczu, zobaczyłem, jak gestapowcy
zmusili żonę prof. Ostrowskiego, Ja­
dwigę i matkę młodego Ruffa do
zmywania krwi na schodach, po któ­
rych niesiono krwawiące zwłoki jej
syna.
AA inęło jeszcze pół godziny. Nagle

od strony, dokąd odprowadzono
profesorów niosących zwłoki młode­
go Ruffa, usłyszałem kilka salw z

automatów. Na podwórzu zrobiło się
jaśniej. Świtało. Po pewnym czasie

wyprowadzono znów grupę profeso­
rów w liczbie 15—20 osób. Wszyst­
kich ich postawiono twarzą do ścia­
ny. Wśród tej grupy poznałem prof.
ginekologii STANISŁAWA MĄ-
CZEWSKIEGO. W ślad za nimi wy­
szedł i naczelnik z zapuchnietą twa­
rzą. który mnie przesłuchiwał. Po­
wiedział umyślnie głośno do strażni­
ka wskazując na aresztowanych:

— A ci pójdą do więzienia.
Zrodziło się we mnie wrażenie, że

słowa te zostały wypowiedziane wy­
łącznie pod moim adresem. Podszedł­
szy do grupy posługaczek naczelnik
zapytał:

— Czy tutaj same posługaczki?
— Nie, ja jestem nauczycielka —

powiedziała kobieta zatrzymana u

jednego z profesorów i zrobiła krok
naprzód.

— Nauczycielka? W takim razie

Jeden i często zamknięty
Niejednokrotnie sygnalizu­

jemy na łamach „GAZETY" o

słabym zaopatrzeniu sklepów
na przedmieściach, o niewłaś­
ciwym rozmieszczeniu punk­
tów sprzedaży.

Jednakże sytuacja na tym
odcinku nadal jest niezadowa­
lająca. Np. w Ptaszowie kolo
stacji kolejowej znajduje się
sklep spożywczy PSS. W skle­
pie tym zaopatrują się miesz­
kańcy bloków kolejowych, jak
również pracownicy jednego z

większych zakładów Krako­
wa — KZWMiE. Mimo to asor­
tyment towarów pozostawia
wiele do życzenia. Ale złe za­
opatrzenie sklepu nie jest je­
dyna bolączką jego' klientów.

W lipcu sklep, z powodu
manka i braku nowego kiero­
wnika, był zamknięty przez 10
dni i okoliczni mieszkańcy na­
wet podstawowe artykuły mu-

sieli nabywać w odległych
punktach sprzedaży. Gdy sklep
otwarto, okazało się, że zmie­
nione zostały godziny sprze­
daży. Dotychczas otwarty bo­
wiem był od 6 do 18 (bez przer­
wy), a obecnie sprzedaż od­
bywasięod6do10iod12do
16. Kupujący zmiany te przyję­
li z niezadowoleniem, gdyż jest
to jedyny sklep spożywczy w

okolicy. Na tym jednak nie
skończyły się „sklepowe kło­
poty" płaszowian. Gdy przy­
szli do sklepu 21 bm., ujrzeli
tabliczkę z napisem „Rema­
nent".

— Więc znów będziemy
zmuszeni odbywać dalekie
wędrówki po zakupy — po­
wiedzieli sobie. — A może by
tak ktoś z dyrekcji PSS przy­
wędrował do Płaszowa i zain­
teresował się naszymi kłopo­
tami. (h)

Cc? ff<lxie? Kiedy?
Środa i» sierpnia i»s« r.

aM teatry
SŁOWACKIEGO: „Kordian" godz. 19.

MŁODEGO WIDZA: nieczynny. POEZJI:

„Co nam zostało z tych lat..." (Re­
wia Stalinogrodzkiego Teatru Satyry)
gedj. 19.30. MUZYCZNY: nieczynny.

CHIRURGICZNY: III Klinika Chirur­
giczna, Prądnicka 37.

POŁOŻNICZY: I Klinika Polożn. 1

Chorób Kobiecych, Kopernika 23.

Rakowicka 12, Grodzka 17, Pi Ma­
tejki 2, Boh. Stalingradu 77. Zwie­
rzyniecka 7. Borek Falęcki. Plac In­
walidów 7, N. Huta — Osiedle A l

(Rutkowskiego 2).
kina

PORANKI:

APOLLO: „Zew morza". 10, 12.

SZTUKA: „Pod tureckim jarzmem"
10, 12.

SEANSE POPOŁUDNIOWE:

APOLLO: „Małe jasne" 16, 18, 20.

LETNIE: „Szajka z lawendowego wzgó­
rza” 19 45. UCIECHA: - „Bel
Ami” 16, 18, 20 WANDA: „Salto
mortale" 16. 18, 20 WARSZAWA: -

nieczynne. WOLNOŚĆ: „Ucieczkę do

Francji” 16, 18. 2013 SZTUKA: -

„Cud zdarza się raz" 15.45. 18, 20 15.

MŁ. GWARDIA: „Dom na przedm.e-
ściu" 15.30, 17 30, 19 30 ŚWIT' -

„Królowa balu” 16. 18, 20.15. STAL:

„Zamach na port" 16, 18, 20.

INTERNISTYCZNY: Szpital Miejski
im. Narutowicza Prądnicka 37.

marsz pod ścianę! — wrzasną! oficer
i dołączył ją do stojących twarzą do
ściany profesorów.

Naczelnik zaczął spacerować po
podwórzu i nucić jakieś piosenki.
Wziąwszy od strażnika karabin po­
czął strzelać do wron krążących w

dużej ilości nad nami. Ponieważ go­
dzina policyjna miała się ku końco­
wi, naczelnik zwolnił posługaczki, a

następnie mnie. Kiedy odchodziłem,
profesorowie stali jeszcze odwróceni
plecami do podwórza, z podniesio­
nymi rękami.

Tego samego ranka, tylko nieco
później idąc z mieszkania na klinikę
spotkałem obok domu nr 5 przy ul.
Romanowicza, gdzie mieszkał prof.
Tadeusz Ostrowski, jednego z pod­
oficerów, którzy przeprowadzili re­
wizję u mnie. Podoficer skierował
swoje kroki do mieszkania prof.
Ostrowskiego. Jak się okazało, mie­
szkanie to było rabowane już od sa­
mego rana. Nie zdawałem sobie je­
szcze wtedy sprawy, że moi koledzy
zostali zabici. Podoficer gestapo za­
trzymał mnie i uśmiechając się po­
wiedział:

— Pan miał wielkie szczęście!
Kiedy przyszedłem do kliniki pe­

diatrycznej dowiedziałem się. że o-

prócz widzianych przeze mnie na

podwórzu i w gmachu Bursy Abra-
hamowiozów znajomych profesorów,
faszyści aresztowali tej nocy rów­
nież prof. pediatrę STANISŁAWA
KROGULSKIEGO, pierwszego me­
go asystenta, razem z synem An­
drzejem. Został też aresztowany sto­
matolog światowej sławy, ANTONI
CIESZYŃSKI, prof. chirurg DO-
BRZANIECKI, prof. medycyny są­
dowej WŁADYSŁAW SIERADZKI,

'

radio, ..

16.45: „Biblioteka w kurniku” pog,
Lidii Owczarek. 17.00: Dziennik k-ra-

kowski, 17.15: W rytmie sportowym-
17.30: Pieśni romantyczne. 17.45: Gra

orkiestra Melachrino. 18.05: Audycja
literacka. 18.25: MELODIA TYGODNIA.

18.30: Muzyka i aktualności. 18.55:

Coleridge — Taylor — mała suita kon­
certowa, 19.10: „Od Archadetta do

Mozarta”, koncert w wyk. chóru chło­
pięcego pod dyr. S . Stuligrosza. 19 30:

„Opowiadania argentyńskie” J. Iwa­
szkiewicza. 20.00: Stan pogody i dzien­
nik wieczorny oraz felieton „Naszym
zdaniem”. 20.23: Kronika sportowa.
20.35: Wiązanka melodii F. Lehara.

20.45: Odpowiedzi Fali 49. 21 00: Kon­
cert chopinowski w wyk. J. 2urawle-

wa. 21.30: „Pełnym głosem o spra­
wach młodzieży”. 22.30: Muzyka popu­
larna. 22 .40: Koncert symfoniczny, —

ottalmolog doc, JERZY GRZĘDZIEL-
SKI, Oprócz tego dowiedziałem się,
że faszyści zabrali prof. WITOLDA
NOWICKIEGO wraz z synem Je­
rzym.

W kilka dni później odwiedzili
mnie w mieszkaniu ci sami podofice.
rowie którzy mnie aresztowali. O-
świadczyli, że przyszli mnie odwie­
dzić, a przy tej okazji zapytać, czy
nie mógłbym im „sprzeda ć“ a-

paratu fotograficznego lub dywanu.
W trakcie wizyty dowiedziałem się
o ich nazwiskach. Jeden z nich na­
zywał się Hake, a drugi Keller. Na

przestrzeni 23 miesięcy podoficero­
wie odwiedzali mnie kilkakrotnie —

w podobnych zamiarach. Pewnego
razu ośmieliłem się zapytać Kellera,
co stało się z pozostałymi profesora­
mi. Machnął tylko ręką i powiedział:

— Wszystkich rozstrzelano tej sa­
mej nocy!"

Oto . opowiadanie naocznego świad­
ka wydarzeń tej strasznej nocy, któ­
re miały miejsce w Bursie Abraha-
mowiczów, położonej, jak już wspom­
nieliśmy, w odległości 300 m od gro­
bu wóleckiego odkopanego i opróż­
nionego przez załogę Sonderkom-
mando H05.

...W pamiętna noc w mieszkaniu
kierownika katedry mikrobiologii
NAPOLEONA GĄSIOROWSKIEGO.

Usłyszawszy mocne pukanie do
drzwi otworzyła hitlerowcom żona

profesora, cała w żałobie. Nie spała
jeszcze, a na jej obrzękłych od prze­
żytego nieszczęścia oczach błyszcza­
ły łzy Ani rewolwery gestapowców
skierowane w-iei kierunku, ani or­
dynarne okrzyki nie wywarły na żo­
nie profesora wrażenia.

(C. d. n.)

Czechosłowackie zakłady Tatra, po długotrwałych pró­
bach rozpoczęły już produkcję nowego, luksusowego sa­
mochodu typu „Tatra 603". Samochód ten jest niewątpli­
wie jednym z najnowocześniejszych wozów produkowa­
nych obecnie na świecie.

Wyposażony jest on w 4-suwowy silnik chłodzony po­
wietrzem. umieszczony z tyłu. Pojemność wszystkich cy­
lindrów wynosi 2540 cm3, a ich moc maksymalna 100 KM.
Będzie on rozwijał szybkość 170 km na godzinę, przy
zużyciu 12,5 1 paliwa na 100 kilometrów. Oprać. E. K.

Co nowego w gospodarstwie

dotnownnt?

...zaczynają pojawiać się w naszych sklepach różne
nowoczesne urządzenia ułatwiające pracę w gospodar­
stwie domowym.

Ostatnio w krakowskim PDT ukazały się krajowej pro­
dukcji wózeczki na zakupy. Wózeczek taki demonstrowa­
ny na zdjęciu umożliwia każdej, nawet o słabej kondycji
fizycznej gospodyni przywiezienie do domu bez naj­
mniejszego wysiłku pokaźnej porcji zakupów.

Tym razem brawo „Arged" i PDT! Dla anonimowej (ani
sam wózek, ani personel PDT nie mógł ujawnić nam jej
nazwy) spółdzielni produkującej wózeczki, prócz brawa,
również 3 pytania — propozycje:

1. Czy wózek nie mógłby być pojemniejszy?
2. Czy nie mógłby być z trwalszego materiału?
3. Czy cena wózka nie mogłaby być niższa, niż 120 zł?
Trzeba pamiętać, że wózek mógłby być dobrodziejstwem

szczególnie dla kobiet mniej zamożnych. Czy nie można

by produkować dwu modeli wózeczka, z których tańszy
miałby np. mniej elegancką, metalową rączkę?

Zdjęcie: A. Piotrowski jap

Samoczynne mechanizmy
Każdy turysta, a także

odbywający marsze piechur
zna niewątpliwie przyrząd
do mierzenia kroków. Przy­
rząd ma kształt zegarka i
nosi się go w kieszeni.

Największą jego zaletą
jest to, że nie trzeba go na­
kręcać, pracuje bowiem
automatycznie. Ruchy tuło­
wia osoby idącej wprawiają
w ruch mechanizm wskazu­
jący ilość zrobionych na

pewnej trasie, czy w pew­
nym czasie kroków. W po­
dobny sposób działają rów­
nież ■samoczynnie, a więc
bez nakręcania, idące ze­
garki. Nosi się je na ręku,
a nieustanny ruch ręki na­
kręca je sam.

Jak pracują takie samo­
czynne przyrządy i skąd
bierze się potrzebna ener­
gia? Główną część mecha­
nizmu stanowi ciężarek
przymocowany do jednego
końca dźwigni, której dru­
gi koniec może się obracać
dookoła osi. Ciężarek jest
przytrzymywany przez sła­
bą sprężynkę w pzwnym
stałym położeniu, np. u gó­
ry. Przy każdym kroku lub

ruchu ręki (o ile chodzi o

zegarek) ciężarek epada, a

następnie podnosi się, przez
co dźwignia wykonuje nie­
jako ruch wahadłowy- na­
kręcając przy pomocy kółka
zębatego sprężynę.

.Zegarki takie są oczywi­
ście bardzo wygodne, na­
kręcone zawsze tak, że
sprężyna jest stale jedna­
kowo napięta, a więc i chód
zegarka bardziej równo­
mierny, niż zegarka zwy­
kłego nakręcanego np. raz
na dobę. Ruchy ręką, które
wystarczają do nakręcenia
zegarka, nie muszą być
wykonywane przez pracow­
nika fizycznego, jak ślusa­
rza, krawca czy maszynistę.
Także osoby pracujące u-

mysłowo mogą się nim po­
sługiwać, taki bowiem do­
brze skonstruowany zega­
rek wymaga nieznacznego
tylko impulsu do nakręca­
nia go. Dwa, lub trzy ruchy
ręką wystarczą, aby napię­
ta w ten sposób sprężyna
poruszała mechanizm ze­
garka przez 3 do 4 godzin.

(w)

Różnią się one od pioruno­
chronów tym, że pioruno­
chron zakończony jest
ostrym końcem, natomiast
piorunościągacz ma na

wierzchołku dużą kulę me­
talową o średnicy kilku­
dziesięciu centymetrów.
Kula musi być oczywiście
połączona odpowiednim
drutem z ziemią przy pio­
runochronie.

Taki piorunościągacz nie
będzie ułatwiał spływu ła­
dunku elektrycznego z zie­
mi do atmosfery, natomiast
zawierając w kuli silny ła­
dunek będzie ułatwiał
gwałtowne spływanie z

chmur ładunku o przeciw­
nym znaku właśnie na ku­
lę. Zwiększy to ilość bły­
skawic i przyczyni się do
lepszego nawożenia.

Realizację tego pomysłu
można uznać za wyposaże­
nie gospodarstwa rolnego
we własną fabrykę nawo­
zów azotowych. W najbliż­
szych latach podane zosta­
ną wyniki doświadczeń po­
towych, przeprowadzonych
przez Zubariewa.

Oprać. E. K.

Nasza zwykła praca
w liczbach

Żyjemy w wieku, w któ­
rym wszystko przelicza się
na cyfry. W produkcji
przemysłowej czy innej
pracy fizycznej starają się
pracownicy osiągnąć pewne
wyniki, a te wyrażają się
w liczbach. Wszak normy
pracy, ich przekroczenia,
wydajność pracy ujęte są w

liczby, procenty. Także w

sporcie sekundy czy metry
uzyskanej przewagi wyra­
żają się cyfrowo.

Interesujące jest spojrze­
nie na zwykłą, codzienną
pracę człowieka ze stano­
wiska fizyki i obliczenie
wartości zużytej przy jej
wykonaniu energii.

Jeżeli przyjmiemy za jed­
nostkę pracy 1 kilogramo-
metr (kGm), tj. pracę, jaką
musimy wykonać, aby masę
jednego kilograma podnieść
na wysokość jednego metra,
to możemy każdą pracę, a

więc i przesuwanie cięża­
ru bez jego podnoszenia czy
ruch ciała wyrazić w kilo-
gramometrach. Dokonano
takich obliczeń w różnych
dziedzinach pracy.

Np. człowiek o wadze 70
kg odbywający przechadz­
kę po równej, poziomej
drodze na długości 1 kilo­
metra, mimo pozorów nie­
róbstwa, wykonuje przeno­
sząc swe ciało z miejsca na

miejsce pracę o wartości
200 kilogramometrów.

Listonosz w czasie swych
8 godzin roznoszenia pocz­
ty i wspinania się po pię­
trach z torbą z listami wy­
konuje 120 tysięcy kilogra-
mometrów pracy. Portier
kolejowy dziurkując przez
dzień u wejścia na dworzec
bilety wykonuje 5000 kGm
pracy. Ogrodnik pracujący
na wiosnę z łopatą w ogro­
dzie wypracowuje dziennie
swoje 180 tysięcy wymie­
nionych jednostek pracy.

Maksimum wysiłku wy­
dobywano jednak z czło­
wieka w okresie ostatniej
wojny światowej. Żołnierz
obciążony nadmiernie ekwi­
punkiem w czasie forsow­
nych marszów wykonywał
dziennie pracę wartości do
400 tysięcy kGm.

Praca gospodyni drepczą­
cej w domu między kuch­
nią a pokojem i wykonu-?
jącej swe zajęcia gospodar­
skie daje w sumie 50 tysię­
cy kGm. Czym jest wobec
tego praca stenotypistki
wybijającej na maszynie
zaledwie 500 kitogramome-
trów? L. W.

Ogniotrwała
porcelana

W ostatnim czasie rozwi­
nęła się w Czechosłowacji
na wielką skalę produkcja
asmanitu — ogniotrwałej
porcelany. W chwili obec­
nej przemysł czechosłowac­
ki jest prawdopodobnie wy­
łącznym producentem tej
porcelany w Europie do­
starczając na rynki świa­
towe wykwintne naczynia
porcelanowe, które nie pę­
kają pod wpływem gorąca,
ani przy bezpośrednim zet­
knięciu się z ogniem. Na­
czynia z asmanitu są og­
niotrwałe, potrawy w nich
przygotowane nie przypala­
ją się, a gotowe dania moż­
na podawać bezpośrednio
w naczyniu, w którym zo­
stały ugotowane.

Strzykawki
tuberkulinowe

Czechosłowackiemu prze­
mysłowi szklarskiemu uda­
ło się wyprodukować cał­
kowicie szklane strzykaw­
ki tuberkulinowe, które od­
powiadają wszelkim wyma­
ganiom. Tłok i cylinder
strzykawek wykenane są z

dokładnością do setnej czę­
ści milimetra.

Dotychczas wyłącznym
dostawcą tego rodzaju
strzykawek były Stany
Zjednoczone.

AP.


